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zagraniczna 
p. Herriota.

= 0 =

Dwa ustępy wielkiej m ow y p. Her- 
riot‘a, w ygłoszonej w  Izbie francu­
skiej, przyczynią się zapewne do nie­
jakiego uspokojenia publicznej opinji 
europejskiej, poruszonej istotnemi bar­
dzo przesunięciami zagranicznej poli­
tyki francuskiej w  dotychczasowym  
okresie rządów radykalno - lew icow e­
go gabinetu.

Pierw szy ustęp dotyczy stosunku 
Francji do Rosji. Premier francuski 
podkreślając pragnienie lojalnego u- 
trzymywania nawiązanych z pow ro­
tem stosunków politycznych z Rosją, 
zastrzegł się jednak w  niezwykle sta­
now czych słowach przeciw propagan­
dzie bolszewickiej a aposfrofując 
wprost do szefa tej propagandy Zino- 
wjewa, zdemaskował publicznie źró­
dło i charakter inspiracji tej propagan­
dy.

Ten zw rot w  ocenie niebezpieczeń-i 
stwa destrukcyjnej ekspanzji boisze- 
wizmu, rozumieć należjr nie inaczej, 
jak tylko j£ko poważne otrzeźwienie 
dotychczasowej polityki p. Herriot4:! 
w  odniesieniu do Rosji. Wiadomo, jak 
się odw dzięczyły sowiety p. Herrio- 
towi za uznanie ich przez Francję i za 
podjęcie z Moskwą normalnych sto­
sunków politycznych i gospodarczych. 
Bezceremonialna, na drugi dzień nie­
mal po przybyciu do Francji agitacja 
komunistyczna rozpoczęta jawnie 
przez pierwszego ambasadora sow ie­
ckiego p. Krassina, zdemaskowana w  
związku z tą agitacją wielka organiza­
cja w rzew rotow a w e Francji, afera Sa 
douTowa, w yzyw ające przyjęcie p. 
H erbetfa w  Moskwie — oto ow e ma­
ło zaiste ewangeliczne kamienie, ci- 
'nięte brutalnie przez bolszewików w  
twarz Francji, wyciągającej humani­
tarnie w  stronę Rosji rękę z chlebem. 
P. Herriot musiał — rzecz jasna —  
ochłonąć z entuzjazmu, z jakim tak 
gwałtownie uznał Rosję sowiecką i o- 
becnie dosyć głośno zaczyna trąbić do 
odwrotu. Ilasła tego my zwłaszcza w  
Polsce z dużem zadośćuczynieniem 
słuchamy, tein większem, gdy z ust 
kierownika rządu tak serdecznie i głę 
boko z nami zaprzyjaźnionej Francji, 
padły słowa o bezpieczeństwie Polski, 
propagandą bolszewicką niemniej za- 
grożonem.

Drugi ustęp m ow y p. Herriot‘a, nie­
mniej od w yżej wymienionego ważny, 
zawiera określenie stosunku Francji 
do Niemiec. P. Herriot stwierdził, „że 
Niemcy niewykonali przepisów trak­
tatu co  do rozbrojenia, że przeciwnie, 
zbroją się, w obec tego Francja musi 
pozostać nad Renem“ . I tu zatem 
bardzo poważny i istotny zwrot w  do­
tychczasowej polityce p. Herriofa. Po 
zapowiedziach (na konferencji londyń­
skiej) zawarcia osobnego traktatu 
handlowego z Niemcami, po rezygna­
cji z zagłębia Ruhry, po przychylnerrf 
zajęciu stanowiska w ob ec, uczestni­
ctwa Niemiec w  Lidze —  dzisiaj twar­
de oświadczenie, iż Francja nieustąpi 
ze strefy kolońskiej wskutek nieza­
przeczonego faktu dalszego konspira­
cyjnego zbrojenia się Niemiec. I zno­
wu trzeba stwierdzić, że tak jak tam

Do P. T. Prenumeratorów!
Do numeru 30-go dołączyliśmy czeki P. K. O. —  Zazna­

czamy z naciskiem, że o Ile do 15 lutego nie otrzymamy prenu­
meraty za luty Już z dniem l6?go lutego wstrzymamy wysyłką 
dziennika, tak P. T. Prenumeratorom zamiejscowym, jak I miej­
scowym.

Osobnych przypomnień w tym miesiącu wysyłać nie będziemy.

liz ie la  s t io i i i s k i  P o l i
w konflikcie z Gdańskiem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 stycznia. (K) Pary­
ski „Tem ps4* dowiaduj*e się, że Her­
riot podziela całkowicie stanowisko 
rządu polskiego, zajęte w  konflikcie

w ywołanym  przez senat W olnego 
Miasta Gdańska. Premjer liczy jednak 
na to, że rząd polski uzgodni sw oje 
postępowanie ze stanowiskiem Angljl.

Austrji do Niemiec.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 stycznia (K). Kores­
pondent berliński „New York Heral- 
du“  miał w yw iad z kanclerzem au­
striackim, który zaznaczył że trudno­
ści, jakie napotyka unja Austrji z 
Niemcami dadzą się przezw yciężyć. 
Najpierw byłaby unja gospodarcza, po 
której nastąpiłaby unja terytorialna i 
polityczna. Zdaniem jednak dr. Fran­
ka musi być jednak jeszcze kontynuo­
wany program sanacyjny Ligi Naro­
dów, poczem  po zwolnieniu się od kon 
troli, Austrja będzie mogła się połą­
czy ć  z niemiecką republiką i stać się 
integralną częścią ekonomicznej i prze 
m ysłowej struktury Niemiec. Zdaniem 
dr. Franka kombinacja powyższa znaj- I

dzie poparcie wszystkich czynników 
politycznych.

W arszawa. 30 stycznia (K). „R zecz 
pospolita4* uważa, że obecna Austrja 
będzie musiała w  razie nieuzyskania 
samowystarczalności gospodarczej szu 
kać ocalenia w  unji celnej z w ięk­
szym organizmem gospodarczo - poli­
tycznym. W  tym wypadku, zdaniem 
dziennika, wielkie mocarstwa powin­
ny zgodzić się w  własnym interesie 
na połączenie z Włochami. B yłoby to 
niezawodnie korzystne dla Austrji, 
któraby miała z Włochami wspólny 
obszar celny i niezawodnie korzysta- 
łaby z Tryjestu przez co  odzyskałaby- 
własne rynki zbytu na Bliskim W scho­
dzie.

Rosja, tak tu Niemcy, czarną nie­
wdzięcznością nakarmiły humanitar­
nych radykałów francuskich. Na w y ­
ciągniętą po bratersku dłoń liberal­
nych ideologów  francuskich do demo­
kracji niemieckiej, odpowiedziały 
Niemcy grudniowemi wyborami i szo­
winistycznym rządem p. Luthra. —  P. 
Herriot musi być naprawdę smutny. 
W ołał i dopraszał się o demokrację w) 
Niemczech a w yw ołał autentycznego 
junkra germańskiego z lasu, w yszedł 
na spotkanie pacyfistycznego Marxa a 
spotkał się z imperialistycznym Lu- 
threm.

W  ustępie tym m ow y premiera fran­
cuskiego brak jednego ważnego w y ­
jaśnienia: jakie mianowicie zajmie
rząd francuski stanowisko w obec lan­
sowanego usilnie w  ostatnich dniach 

^przez prasę niemiecką projektu osob­
nego paktu gwarancyjnego niemiecko- 
francuskiego? W obec tego. żc prasa

zarówno angielska jak i francuska po­
głoskę o tym projekcie poważnie i re­
alnie traktuje, wyjaśnienie takie było­
by niezmiernie ważne, zwłaszcza dla 
nas. Jeśliby mianowicie projekt ten 
miał być serjo przez Paryż traktowa-' 
ny, musiałoby nasze ministerstwo 
spraw zagranicznych, upewnić się co  
do rodzaju gwarancyj, jakie rząd nie­
miecki w  sprawie nienaruszalności 
granic z Polską dać . zamierza. B yć 
może jednak, iż już w  samem zapew-i 
nieniu p. Herriot‘a, że Francja pozo­
staje nadal w  strefie kolońskiej, mie­
ści się odmowna odpowiedź rządu 
francuskiego na propozycję niemiecką 
paktu. W iadom o bowiem, że Niemcy 
gotow i są ów  pakt zaw rzeć za cen$ 
zniesienia okupacji strefy kolońskiej.

Gloryfikacja Ligi Narodów i Proto­
kołu Genewskiego, to ta część m ow y 
francuskiego premiera, która najmniej 
przekonywa i najmniej budzi zaufania

do trafności kryterjów ogólnej, zasad­
niczej linji obecnej polityki zagranicz­
nej rządu p. Herriot‘a. My tu w  Polscej 
z tą apoteozą Ligi i Protokołu Genew 
skiego ciągle mamy do czynienia. Pa 
Skrzyński wierne echo i głośna tuba 
swego paryskiego kolegi, prawi nam 
do znudzenia przy lada sposobności o 
błogosławionych skutkach ideologii 
genewskiej instytucji i jej pom ysłów  
pacyfistycznych. Niejeden też raz 
mieliśmy już sposobność uzasadniać 
nasz sceptycyzm  i brak entuzjazmu 
dla (nieoryginalnej zresztą) mistyki 
naszego ministra spraw zagranicz­
nych. Fakty zresztą przeczą w  żyw e 
oczy  „ligowej*4 i „protokołow ej“  ideo­
logii p. Herriot4a. Beznadziejna nie-, 
moc Ligi w obec sprawy egipskiej, zde 
cydowanie już odmowna postawa An- 
glji (po uchwałach dominjów) w obec 
protokołu genewskiego, bankructwo 
idei rozbrojenia w  ub. roku, —  to prze 
cież fakty, których p. Herriot niewia­
domo dlaczego —  nie widzi czy  też w i 
dzieć nie chce. Cóż nam —  w obec 
tych faktów — z patetycznego zape­
wnienia p. Herriota, iż protokół jest 
największym i pierwszym wogóle pla­
nem spacyfikowania świata?! Dobre- 
mi (czy  aby naprawdę dobrem i?) chę­
ciami, całe piekło —  jak wiadomo —  
jest wybrukowane.

„Tylko przez Ligę Narodów —  w o­
ła p. Herriot — pokój europejski może 
być utrzymany!44 A p. Briand przery­
wa mu i afirmując przekonanie premie­
ra, w  podnieceniu precyzuje to prze­
konanie w  ponętnem uogólnieniu i dy­
lemacie: Niechaj Europa w ybiera:
„Liga albo komunizm44.

Niestety! Niemamy wrażenia, że 
Europa powojenna dobrzeby uczyniła, 
gdyby mając możność takiego w y b o ­
ru, wybrała oczyw iście Ligę. Niemo- 
żemy się też zgodzić, aby możliwości 
rozw ojow e Europy w yczerpyw ały się 
istotnie w  tych dwtf tylko kierunkach. 
Jakiż bowiem pogląd na świat prze­
ciwstawia Liga komunizmowi? M ó­
w iąc: „Liga albo komunizm44 myślimy 
przecież „liberalizm albo komunizm44. 
A w ięc między liberalizmem a komu­
nizmem ma wybierać Europa? Ależ 
Traktat wersalski zadał cios śmiertel­
ny politycznej doktrynie liberalnej, 
w su w a ją ce j anarchiczną i imperiali­
styczną w istocie zasadę absolutnej 
wolności jednostkowej. W szak po to 
była wojna światowa i na to powstał* 
Traktat wersalski, aby w  miejsce tej 
zbankrutowanej sobiepańskiej zasady 
liberalnej, postawić nową organiczną 
zasadę narodowego porządku rzeczy 
w  świecie, zasadę żyw ych, sobą rzą­
dzących i naogół sobie gospodarczo 
starczących, całości narodowych! Tej 
zasadzie Liga Narodów —  jak dotych­
czas —  niesłużyła. Jakże w ięc ma ją 
właśnie Europa w ybierać?

Prawda! Trudno od liberałów pp. 
H erriofa i Briand4a-żądać, by w  roz­
strzygnięciu innego dylematu widzieli 
przyszłość Europy.

Zdaje się jednak, że życie, że rze­
czyw istość, że tęsknota nowego, 
tw órczego pokolenia po wojnie w oła 
o rozstrzygnięcie inaczej sformuło­
wanego dylematu: „Nacjonalizm czy
komunizm44.

Józef Rudnicki.



Anglja traci Indje.
Największa sensacją świata polity­

cznego, jest książka Carthilla pod któ­
rym to pseudonimem ukrywać się ma 
nie kto inny. jak tylko lord Curzon 
o! Redleston, b. wicekról Indji, sekre­
tarz stanu i w ódz konserwatyzmu an­
gielskiego.

Książka zapowiada całkowitą utrą- 
tę Indii przez Anglję, gdyż zdaniem 
autora tylko stara rzymska teza o 
w ładzy m ogłaby zapewnić Anglii 
•szanse wiecznego pozostania w In­
diach. Teza ta brzmi: Omneimperium 
iis soium artibus retinetur quibus ab 
initio partum est (każde panowanie 
podtrzymać można tylko przy zasto­
sowaniu środków używapych od po­
czątku wykonywania władzy). Dziw­
nie musi brzmieć w  uszach współczes 
nego Europejczyka apologia zasady 
żywczem  zaczerpniętej z arsenału po­
litycznych środków rzymskiego impe 
rjum, lecz przyjrzawszy" się bliżej te­
mu, co autor mówi, dystans pomiędzy 
Rzymem a Indiami zmniejsza się nie­
zwykle i wreszcie nagość problemów, 
wyłuskwionych z wszelkich opon fra­
zesu nowoczesnego, wykazuje w yraź­
nie pokrewieństwo zadania Anglji z 
zadaniami dawnego Rzymu.

Pan Carthill w  każdym razie umie 
ien dystans unicestwić, a jego chłod­
ny, logiczny sposób przemawiania po 
chodzi nie tylko z tradycyjnej anglo­
saskiej metody ujmowania zagadnień 
politycznych, lecz z bardzo głębokie­
go znawstwa pisarzy starożytnych, 
przedewszystkiem Tacyta i Sallustju- 
sza (wiem y zaś skądinąd, źe przysz­
ły lord Curzon jako uczeń z Eton zbie 
rai nagrody za swe rozprawy łaciń- 
skie i greckie). Styl Carthilla jest ró­
wnie chłodny i równie zw ięzły jak 
styl pisarzy łacińskich. Przedewszyst 
kiem wspaniale wprowadza on In me 
dias res. Bez wstępów, bez zatrzy­
mania się nad koniecznemu zdawało­
by się, szczegółami lub informacjami 
pan Carthill powiada: Wielka B ry­
tania straciła liczne posiadłości w  bie 
gu wydarzeń, z jednych w p ę d z o n o  
ią mocą wojen wygranych, drugie u- 
tracila z niedbalstwa własnego, in­
nych pozbyła się jako bezpożytecz- 
nych lub uciążliwych, inne wreszcie 
zamieniła- lub przehandlowała. Indje 
jednak traci Anglja (i pierwszy to 
przypadek w  jej dziejąc?! oddania war 
teściowego mienia) z pobudek w yłą ­
cznie moralnych. To jest introdukcja 
p. Carthilla. Przyznać trzeba, że tak 
rozpoczyna człowiek, który naprawdę 
ma coś do powiedzenia. A potem pi­
sze: „Nie piszę ani historii ani polemi­
ki. Chciałbym tytk* wyjaśnić przyczy 
ny upadku panowania angielskiego w 
Indiach. Nie chwalę ani nie ganię lu­
dzi poszczególnych. Unikam nawet 
podania nazwisk głównych aktorów 
tego wielkiego dramatu. Tak samo nie 
wydaję sądu o ich polityce. I zastrze­
gam się: jestem także realistą. Jeśli 
piszę gdzieś: Indje uczyniły to a to, 
Indie chciały tego a tego. używam 
tylko skrótu zamiast pisać: ..w ów ­
czas większa część prawdziwych mie 
szkańców Indy? pragnęła tego a te- 
go ‘\ Tam jednak gdzie zachodziła moż 
liwość nieporozumienia tych w ygód- 
nych skrótów nie używałem**.

Korespondent berliński ,,Czasu*'
zwracając uwagę na książkę p. Cart- 
hila pisze, że autor jej człowiek nie­
pospolity w  ujęciu zjawisk, rzeczy, 
ludzi, ogarniający olbrzymie horyzon­
ty, broni zasady w yższości zachodu 
nad wschodem z drobiazgową, klinicz 
Mą można powiedzieć argumentacja t 
wyższością cech politycznych, p rze­
dewszystkiem umiejętnością rządzenia 
uzasadnia m ożliwość władania Anglji 
Indjami, m ożliwość straconą obecnie 
wskutek zmięszania. m otywów, prze­
niknięcia m otyw ów  politycznych mo­
tywami moralnemi, które wreszcie 
w yw ołały całkow itą rezygnację; Car- 
thil podaje na dwudziestu świetnych 
stronicach paralelę pomiędzy świa­
tem zachodnim a wschodnim (hindus­
kim), analizuje wszystkie pojęcia i to 
wszystko składa się na podstawę
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ludzkiego światopoglądu. Rezultat p o ­
równania sw ego widzi w  tein, że Hin­
dusi nie interesują się całkiem proble­
mami politycznemi w  sensie zachod­
nim. że chętnie na stałe zrzekali się 
uprawnień politycznych, byle otrzy­
mać od Anglji pełną i niezachwiana 
niczem swobodę swych tendencyj re­
ligijnych i patrjarchalnych. Tym cza­
sem niektórzy Anglicy zaczęli się po­
rozumiewać z Hindusami na tle inte- 
lektualnem, co w yw ołało przewrót w  
nastrojach. Człowiek wschodu nie 
szuka porozumienia z zachodem. Raz 
jednak dopuszczony do zasadniczej 
wymiany myśli i zdań, konsekwentnie 
będzie szedł coraz dalej i wypierać 
będzie Europejczyka z jego pozycji 
polityczr^ch i ekonomicznych za po­

mocą tych samych środków dyskusyj­
nych. które Europejczyk poruszył w  
kwestjach najdalej od polityki leżą­
cych. Hindus jednak nic zna tego prze 
działu rzeczy, które są właściwe lu­
dziom rasy białej, żyjącym  w  mate- 
r.ialistycznie udoskonalonej Europie. 
Hindus wielki i niezawodny monista 
prędzej czy  później uchwyci sens je­
dności zjawisk nowej kultury i prze­
trawiając ja. zmusi Anglję do opusz­
czenia jednej pozycji za drugą. O czy­
wiście o lata a nawet o dziesiątki lat 
w  tym procesie nie chodzi. Carthill 
obejmuje szerokie przestrzenie, pozo­
stanie Anglji w  Indjach uważa w  dzie 
jowej perspektywie za beznadziejne 
i nieprawdopodobne i opłakuje opusz­
czenie placówki.

e i r n s f e i
Berlin. 30 stycznia. (PAT.) Kan­

clerz dr. Luther w ygłosi! dziś na to- 
warzyskiem zebraniu dziennikarzy za­
granicznych mowę będącą odpowie­
dzią na ostatnie przemówienie francu­
skiego premiera Herriota \\ Izbic de­
putowanych.

Dotychczas  mówił Luther — sto­
sowano między koalicją a Niemcami 
sj^tem wymiany not w sprawie' ew a­
kuacji Nadrenii, nicprowadzący — zda 
niem kanclerza — do celu / przypom i­
nający bezowocnością metody przed­
wojenne. W  stosunkach między pań­
stwami zaszła od czasu konferencji 
londyńskiej znaczna zmiana na gorsze 
a zmiana ta w yw oła ła  powszechne 
zaniepokojenie. Koalicja twierdzi, że 
Niemcy nic dotrzymują umowy, nie 
daje jednak m ożności'obrony, nie w y ­
liczyw szy szczegółów  ich winy. Je­
steśmy — mówił kanclerz -  jakby za­
sądzeni bez podania m otyw ów  w y ro ­
ku. Kanclerz przyznaje, że kilka ty­
sięcy studentów powołano w  czasie 
krytycznym dla Niemiec, ze względu 
na politykę wewnętrzną na ćwiczenia, 
nie przykłada jednak do tego żadnej 
wagi, ponieważ jakie znaczenie mogą 
posiadać Niemcy bez wszelkich środ­
ków-' nowoczesnych do walki.

Rząd niemiecki gotów jest uznać u- 
dowodnione mu uchybienia i udow od­
nić ze swej strony, że niema powódtf 
w pewnym odosobnionym wypadku 
nadawać charakter międzynarodowe­
go konfliktu. Rozbrojenia moralnego, o 
którem wspomina w  swej mowie ller- 
riot, nie przyspieszy ścisła kontrola

ze strony okupantów". W  każdym razie
nie popiera się ich usiłowań przez od­
mówienie jedynej ulgi jaką przewidu­
je traktat wersalski a mianowicie 
zmniejszenia okupacji wojskowej. Kan­
clerz zapytuje Herriota, czy  gotów  jest 
zaraz opróżnić północną część Nad­
renii, gdyby rząd niemiecki usunął y- 
dowodnioue przestępstwa w  dziedzi­
nie uzbrojenia. Rząd niemiecki za­
wsze gotów  był do porozumienia. — 
Niemcy otoczone silnie uzbrojonymi 
sąsiadami odczuwają potrzebę zabez- 
pieezeina sie. Rząd Rzeszy ma realny 
interes w  sprawie tego ubezpieczenia.

Kanclerz przychylnie przyjmuje pro­
jekt Herriota konwencji światowej, je­
żeli za: projektem międzynarodowym bę­
dzie stała wola narodu. Prawdziwe po­
rozumienie się 1 zgoda, miedzy narodami 
nie może jednak dojść do skutku, dopóki 
jeden z narodów będzie się piętnowało 
mianem zbrodniarza i jemu jednemu bę­
dzie się przypisywało pożogę wojenną. 
Kanclerz przypuszcza, że Herriot przy 
ocenianiu sytuacji Niemiec będzie stoso­
wał tą samą wiarę, którą stosuje przy 
ocenianiu wewnętrznych stosunków 
swego kraju, bo dla jaskich to powodów" 
obawth się zagranica ze strony gabinetu 
Luthcra polityki reakcyjnej. Kanclerz 
Luther zgadza się na sąd rozjemczy i 
spodziewa się, żc ustanowienie takiego 
sądu doprowadzi do ładu i wolności na­
rodów i ma nadzieję, że po zapoczątko­
waniu przez Niemcy rozbrojenia, nastąpi 
ogólne rozbrojenie.

= □ =

Londyn. 30 stycznia. (PAT.) Prasa 
zwraca uwagę na podwyższenie ce ­
ny chieba w Londynie. Cena chieba 
podskoczyła z 10 na 11 pensów za 
4 funty. Dzienniki donoszą dalej, że 
zagranica zakupuje wielkie zapasy 
mąki pszennej na wszystkich rynkach 
światowych. „Daily .Chronicie** dono­
si. że rząd sowiecki z powodu dro­
żyzny i klęski głodow ej grożącej R o­
sji. W ydal swa, ostatnia gotówkę, aby 
zakupić środki żywności zagranicą. 
Podczas gdy U'-’ /.?, londyńska w y sy ­
łana jest do Rosji, wzrastają ceny 
chieba w  Anglii.

BRAUNS PREMJEREM PRUSKIM.
Berlin, 30 stycznia (PAT.) Brauns 

został wybrany ponownie prezesem 
pruskiej rady ministrów 22X głosami 
na 435 glosujących.

będzie uskuteczniany zacząwszy od 1 lutfego 1925 r. do
dnia 31 iipca 1925 r. włcznie przez

Centralną fiasę Państwową
oraz przez

Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocztową Kasę Oszczędności, Państwowy Bank 
Rolny, Bank Handlowy w Warszawie, Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Polski Bank Przemysłowy, Bank Cukrownictwa, Bank .Dyskontowy Warszawski, 
Bank dla Handlu i F:v.'..mysłu w Warszawie, Bank.Kwilecki Potocki i Ska, 
Bank Małopolski, Bank Przemysłowców T. A. Poznafl; Bank Przemysłowców 
Polskich, Bank Przemysłowy Wars - awso. Bank Towarzystw Spółdzielczych, 
Bank Zachodni, Bank Ziemiański, Bank Zjednoczonych Ziem Polskich, Polski 
Bank Handlowy, Powszechny Bank Kredytowy, Powszechny Bank Związkowy 
w Polsce. Warszawski Bank Zjednoczony, Wileński Bank Rolniczo-Przemy­
słowy, Ziemski Bank Kredytowy, Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie, Bank 
Śiąski w Katowicach, Śląski Bank Eskohtowy w Białej-Bielsku, Bank Ziemian 
we Lwowie, Kasę Zaliczkową w Nowym Sączu i przez Oddziały tych 
Instytucji. 862

Poczynająt zsś od 1 sierpnia 1925 r. do dnia 1 lutego I  
1935 r. włącznie, jedynie przez Centralną Kasę Państwową. 1

TRAKTATY HANDLOWE Z NOR- 
WEGJĄ, BULGARJA I WĘGRAMI.

Warszawa, 30 stycznia (PAT.) W 
ministerstwie przemysłu i hajidlu od ­
było się pod przewodnictwem prof. 
Okolskiego drugie posiedzenie komisji 
traktatowej przy minist. przemysłu i 
handlu. W  skład komisji wchodzi sze­
reg osobistości wybitnych naszego ż y ­
cia gospodarczego. Zebranie zagaj! 
minister przemysłu i handlu Kiedroń, 
poświęcając przemówienie swe zmar­
łemu wicemarszałkowi Seyd/ie, człon 
kowi komisji traktatowej. Na posie­
dzeniu tein przedstawione zostały w 
ogólnych zarysach przyszłe traktaty 
handlowe z Norwegją. Bułgaria i W ę ­
grami, które maja być zawarte w  naj­
bliższej przyszłości. Traktaty te nie 
odbiegają od systemu dotychczaso­
wych traktatów z wyjątkiem francu­
skiego, t. zn. źe są oparte na klauzuli! 
największego uprzywilejowania. Za­
warcie traktatu handlowego z N orw e­
gją będzie posiadało znaczenie w przy 
szłości, chodzi bowiem o zbyt do Nor­
wegii naszych produktów rolnych. — 
Traktat v  Bułgarią będzie pierwszym 
traktatem jaki Bułgarja zawrze z ob­
cymi państwami. Traktat z Bułgar ją 
jest ważny z punktu uregulowania 
kwestji tranzytowej przez Bułgarię do 
Turcji ze względu na w y w óz  w y ro ­
bów  naszych do Turcji. Traktat han­
dlow y z Węgrami zabezpieczy Polsce 
zbyt naszych w yrobów  włókienni­
czych.

MARKS ZA PAKTEM NIEMIECKO- 
FRANCUSKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 30 stycznia. (K) Jak się 

dowiaduje londyński korespondent 
„Kurjera W arsz", autorem artykułu 
„Germanii**, który porusza sprawę 
traktatu gwarancyjnego francusko- 
niemieckiego jest były kanclerz Marx.

JAPONJA I ROSJA O ZAWARTYM  
TRAKTACIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 30 stycznia (K). W  zwia 

zku z zawarciem traktatu japońsko - 
rosyjskiego przedstawiciel „Kurjera 
Polskiego'* zasięgnął informacji w  ko- 

, łach dyplomatycznych japońskich i ro­
syjskich w  sprawie znaczenia. Jakie 
posiada ten traktat dla obu państw. ^

Ze strony Japonii oświadczono, żc 
naród japoński a zwłaszcza sfery go­
spodarcze są z traktatu bardzo zado­
wolone. Opinia publiczna cieszy się 
zwłaszcza z tego, że traktat położy 
kres konfliktom i nieporozumieniom.

Rząd sowiecki uważa, że traktat 
stanowi najzupełniejsze rozwiązanie 
zadań polityki sowieckiej na W scho­
dzie. Umożliwia to Rosji pilniejsze za­
jęcie się problemami polityki w  sto* 
sunku do państw zachodnich.

WYMIANA ZAKłADNIKÓW POL­
SKICH ZA KOMUNISTÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 30 stycznia (K). W  dniu 

31 stycznia o ile sowiety dotrzymają) 
terminu, odbędzie się w  Stołbcach w y  
miana 30$ zakładników polskich za *7 
komunistów aresztowanych w  Polsce, 
którzy wydani będą sowietom.



SKAZANIE HAKATYSTY.
Helcfonem od naszego korespondenta.)

W atszsw a. 30 stycznia. (K) Z Po* 
znania donoszą, że redaktor „Posen 
Tageblattu" Styr został po raz drugi 
w  tym miesiącu skazany przez tam­
tejszy sąd okręgow y na trzy miesią­
ce aresztu za oszczerstwo i zniewagę 
władz.

ZNIŻKA CEN JAJ,
'Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 stycznia. (K) Na rym 
ku jajczarskim ujawnia się dalsza 
zniżka cen jaj. Świeże sprzedawano 
w  detailu po 11 i 14 gr. za sztukę, z 
wapna od 7— 9.

NOWE ROZPORZĄDZENIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 stycznia. (K) Dzisiej­
szy „Monitor** zamieszcza rozporzą­
dzenie ministerstwa rolnictwa o u- 
tworzeniu nadleśnictwa w  lasach 
państwowych oraz rozporządzenie ra 
dy ministrdw o utworzeniu dyrekcji 
lasów państwowych.

ZWINIECIE STAROSTWA GRODZ­
KIEGO W  FOZNANIU.

Telefonem cd naszego korespondenta.)
Warszawa. 30 stycznia. (K) R ozpo­

rządzeniem ministra spraw w ew nę­
trznych zostało starostwo grodzkie 
miasta Poznania zwinięte, a kompe­
tencje jego przekazano prezydentowi 
Poznania.
ORDYNACJA WYBORCZA DO SA­

MORZĄDÓW .
Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 stycznia. (K) W  zwią 
fcka z projektem przeprowadzenia w y  
borów do .instytucji samorządowych 
w  niektórych dzielnicach państwa, 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
przystąpiło do opracowywania proje­
ktu tym czasowej ordynacji w ybor­
czej.

O ZACHOWANIE ŚWIAT DWU. 
DNIOWYCH.

'Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 30 stycznia. (K). W  dal­

szym ciągu starań o zachowanie świąt 
dwudniowych zrzeszenia publiczne 
pracowników złożyły  klubom posel­
skim memoriał wskazujący na koniec# 
ność pozostawienia tych świąt ch o­
ciażby w zamian za pojedyncze święta 
mniej ważne. Memoriał podkreśla waż 
ność świąt dwudniowych ze w zglę­
dów  społecznych, w ypoczynkow ych i 
rodzinnych.

B A D A :™  GOSPODARKI MIEJ­
SKIEJ.

(1 etefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 30 stycznia. (K) Mini­

sterstwo spraw wewnętrznych w zn o­
w iło czynności komisji dla badania 
gospodarki miejskiej.

POLOWANIE W  SPa LE.
Warszawa. 30 stycznia. (AW.) W  

soboto i niedzielę odbędzie się w  
Spalę polowanie, na_które zaproszono 
przedstawicieli ciała dyplomatyczne­
go, Sejmu i Rządu.

WYPLATA PENSJI URZĘDNICZYCH 
BILONEM.

Warszawa. 30 stycznia. (PAT.) Pi* 
sraa donoszą: Ministerstwo skarbu po 
leciło kasom Banku Polskiego, aby 
pobory lutowe urzędników państwo­
w ych w ypłacały srebrnemi monetami 
dwu- i jednozłotowymi oraz bilonem, 
a to w  celu zwiększenia obiegu mo 
nety zdawkowej, na której brak użala 
się ludność.
TRZYMIESIĘCZNE WYPOWIEDZE­

NIA.
Warszawa. 30 stycznia. (PAT.) ,.Ku 

rjer Warszawski** donosi: Wskutek
starań zrzeszenia polskich pracowni­
ków” związków zaw odow ych o stoso­
wanie do państwowych pracowni­
ków  kontraktowych zasady 3-miesię- 
cznego wymówienia zamiast jak do­
tychczas jednomiesięcznego w ydał 
premier Grabski na.podstawie memo­
riału zrzeszenia decyzję przychylną. 
Sprawa powraca obecnie z minister­
stwa skarbu do prezydjum Rady mi­
nistrów celom ostatecznego załatwie­
nia.

D Z IŚ ! N A  RZECZ Ii-go  d o m u  T E C H N IK Ó W  D Z IŚ !

TYLKO JE-DLN DZIEŃ!
odbędzie się na ulicach miasta sprzedaż

„ P U D E Ł E K  S Z C Z Ę Ś C I A "
każde pudełko zawiera cenne niespodzianki w postaci cukrów i maszyn do szycia, ro­
werów, platerów (kompletnych zastaw na 6 osób) złotych i srebrnych zegarków, biżu-

terji, ko met y ki i t. p.
Główna niespodzianka pierścień z prawdziwym brylantem.

C E N A  P U D E L K A  T Y L K O  1 Z L O T Y .  872n
I - TEMJ*

1 0. p. l
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 stycznia. (K) Jak do­
noszą z Wilna w  powiecie święciań- 
skim ukazała się banda groźnego R y­
sia. Onegdaj przy próbie przejścia na 
polskie terytorjum wywiązała się po­
tyczka między strażą graniczną pol­
ską a bandą Rysia, która w  rezulta­
cie walki cofnęła się za kordon.

Warszawa. 30 stycznia. (K) W  no­
cy  z 27 na 28 dwóch nieznanych 
spraw ców usiłowało obrabować mie*

szkanie popa w e wsi Marynin pow. 
ostrogskiego, zostali jednak odpędze­
ni Dnia 28 bm. wieczorem  w  okolicy 
wsi Jaszkowice położonej po stronie 
sowieckiej banda złożona z kilkudzie­
sięciu ludzi usiłowała przedrzeć się 
na naszą stronę. Przy użyciu grana­
tów ręcznych patrol nasza odparła 
napierających, którzy cofnęli się w  
popłochu za granicę sowjecką.

= □ =

Chicago. 30 stycznia. (PAT.) Dzięki 
spekulacji pszenicą uzyskano na tut. 
giełdzie wprost fantastyczne obroty. Zy­
skano i stracono olbrzymie majątki. Ar­
thur Cutter przyznał, że posiada 14 mili. 
buszli i że zyskał przy tej sprzedaży 
14— 15 milj. dolarów. Senzacją były no­
towania w  Buenos Aires, które przekro- 
czy ły  nawet notowania w  Chicago. Ciieł 
da była bardzo gorączkowo poruszona, 
szczególnie kiedy nadeszła wiadomość, 
że rząd kanadyjski planuje sekwestr 
zbiorów pszenicy, ponieważ potrzebuje 
jej na zasiew i aprowizację. Departa­
ment rolniczy Stanów Zjednoczonych 
zawiadamia o pomyślnych wynikach oz: 
miny. Giełda jeSnak nie zaaregowała na 
tę wiadomość.

Wiedeń. 30 stycznia. (PAT.) N. Fr. 
Presse donosi z Londynu, że zamiano­
wanie Frunzego, w  miejsce Trockiego, 
komisarzem spraw wojskowych, tłuma­
czy  się tern, że Frunze należy do polity­
ków bolszewickich, którzy zawsze o- 
świadczali się z naciskiem za wniną prze 
ci w  Rumunji celem odzyskania Bessara- 
bji. Doniesienia angielskie z Rygi komu­

nikują, że w  ostatnich dmiach odbył się 
w  Rosji wielki ruch wojsk, który miał 
na celu wzmocnienie pogranicznych gar­
nizonów w  Bessarabji. Podczas gdy 
część prasy angielskiej twierdzi, że ro­
syjskie zakupy zboża w  Chicago pozo­
stają w  związku z tym faktem, „Daily 
Chronicie** twierdzi, że Rosja zakupuje 
zboże zagranicą z  obawy przed klęską 
głodową.

Chicago. 30 stycznia (PAT.) Na 
wczorajszej giełdzie nastąpiła dalsza 
zwyżka cen. Pszenica na maj doszła 
do 2 dolarów 3 cent., osiągając w  ten 
sposób zWtyźkę w  porównaniu z wtór 
kiem 5% cent. Zw yżkę należy przy­
pisać zakupom rosyjskim, rumuńskim 
i bułgarskim.

Praga. 30 stycznia. (PAT.) Jedna z 
korespondencji donosi, że minister­
stwo rolnictwa użyje najostrzejszycii 
środków przeciw elementom upra­
wiającym niesolidną spekulację zbo­
żem i mąką i którzy nadużywają 
swego w pływ u na giełdzie produk­
tów, aby zakłócić równowagę życia 
gospodarczego i społecznego.

Praga. 29 stycznia. (PAT.) Delega­
ci polscy do zawarcia umowy w  kwe 
stji uregulowania stosunków praw­
nych w  sprawach cywilnych, karnych j 
i niespornych, poseł Lasocki i naczel- J 
nik wydziału w  ministerstwie spra- j 
wiedliwości Jabłoński osiągnęli w  ro- I 
ko,waniach z delegacją czeską zupek | 
ne porozumienie w  wymienionych

sprawach. Kwestję wykonywania w y  
roków, którą delegacja czechosłow a­
cka poruszyła dodatkowo, uznali de­
legaci polscy za nienadającą się w 
obecnem stadjum pertraktacji do za­
łatwienia. W  kwestii tej, jak również 
w  sprawach spadkowych prow adzo­
ne będą dalsze rokowania w  W ar­
szawie.

Cieszcie się M ilu siń scy !!
WKfótco prześliczne oczęta Wasze oglądać będą przepięKny

film p, t.

K O P C IU SZE K  (3  S I O S T R Y 5)
na tle znanej bajki Grimma i Brentano, który Was wprowadzi w zaczarowaną krainę baśni.

GENERALNY INSPEKTOR MINI­
STERSTWA SKARBU.

Warszawa. 29 stycznia (AW .) Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady Mm. 
uchwalono utworzyć generalny inspe­
ktorat urzędów podlegających min. 
spr. zagr. Stanowisko to obejmie p. 
Biliński.

KONFERENCJA W  SPRAWIE ME- 
LJORACJI ROLNYCH.

Warszawa. 29 stycznia. (PAT.) W e 
środę, dnia 20 bm. odbyła się w  Bel­
wederze, w  apartamentach Prezyden­
ta Rzplitej, konferencja w  sprawie 
meijoracji rolnych. Po zreferowaniu 
sprawy przez prof. Gorójskiego co do 
ogólnego znaczenia meijoracji i w  o- 
świetleniu danych międzynarodowe­
go Instytutu rolniczego w  Rzymie, z 
których wynika, że stan tegorocznych 
nieurodzajów w  Polsce o 20 prc. w yż 
szy aniżeli nieurodzaj przeciętny świa 
ta, przypisać należy przedewszyst- 
kiem zaniedbaniu prac melioracyj­
nych. Po technicznem oraz finanso- 
wem oświetleniu sprawy meijoracji 
przez inż. Powierza, zabrali głos re­
ktor Skotnicki, prof. Turczynowicz, 
posłowie Poniatowski, Staniszkis 1 
Stolarczyk, prof. Ponikowski, sen. 
Sułdrzyński i Średniawski, oraz p. 
Kasiński. Stanowisko rządu oraz pra­
ktyczne m ożliwości zrealizowania za­
mierzeń melioracyjnych' oświetlił mi­
nister Janicki

ZABEZPIECZENIE PISARZY I KOM­
POZYTORÓW.

Praga. 30 stycznia. (PAT.) Minister­
stwo oświecenia publicznego wystąpi­
ło z propozycją zabezpieczenia pisa­
rzy i kom pozytorów na starość i na 
wypadek niezdolności do pracy. W  
myśl tej propozycji ministerstwo przy­
jęłoby na siebię obowiązek wypłaca­
nia imieniem pisarzy i kompozytorów, 
nieposiadających majątku sum płaco­
nych przez nich przytułkowi. Obecnie 
jest 138 artystów, którzy otrzymałibjr 
w  ten sposób zabezpieczenie. Liczba 
ich wzrośnie niebawem do 156.

ZAPROSZENIE POLSKIEJ KAWA- 
LERJI DO UDZIAŁU W  KONKUR­
SACH HIPPICZNYCH W  LONDYNIE

W arszawa. 29 stycznia. (AW .) Lord 
Londsdale, za pośrednictwem posła 
polskiego w  Londynie na ręce min. 
Sikorskiego zaprosił kawalerię polską 
do wzięcia udziału w  międzynarodo­
w ym  konkursie hippicznym, który 
odbędzie się w  Londynie w  czasie od 
22 do 30 czerwca br.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja ul? odpowhda.]

Był raz człek, co się kochał (O świę­
ta miłości!) 

A  że miał bardzo małe pobory i liche 
Lubił się zawsze radzić znajomych i

[gości
Szukając upominku dla swej białej

[Psyche
T ego było zanadto złotowłosej jędzy 

„Usiądź bliżej najdroższy" rzekła mu
[ta Pani

„Dam Ci radę jeżeli chcesz kupić 
[czemprędzej" 

„Estetyczny prezencik, no i bardzo
[tani“

„N ie chcę żadnych pomadek, ni źa- 
[dnycń jedwabi" 

„Torebki mi nic kupuj, mam już dwie
[ze skóry" 

„Ergo (rzekła z uśmiechem co kusi
[i wabi) 

mi wstęp" —  Ale na co ? ?
Przeczytaj od góry 1!

Zaproszenia wydaje się w Hotelu 
George’a od 1 lutego codziennie mię 
dzy 7 a 8 mą n866

DAJ GROSZ NA CELE TO W A­
RZYSTW A SZKOŁY LUDOWEJ.



Przegląd prasy.
(r.) Krakowski „G łos Narodu" słusz­

nie potraktował żartobliwie om ów io­
ny już przez nas projekt PPS., w  spra 
wie autonomii dla w ojew ództw  wscho 
dnich:

Już na pierwszy rzut oka projekt 
PPS. robi wrażenie tak nieprzemy­
ślanego i na kolanie napisanego ela­
boratu, że czytelnikowi zamiast 
słów  oburzenia uśmiech ciśnie się na 
usta. Czyż bowiem można brać se­
rio przepis, że procent urzędników 
polskich i ukraińskich ma ściśle od­
powiadać procentowi ludnościowe­
mu obu narodów ? Pomijając już bo­
wiem fakt, że w  ten sposób zukra- 
inizowanoby zupełnie administrację, 
szkolnictwo, sądownictwo itd. na 
wschód od Sanu, stwierdzić trzeba, 
że ze stanowiska czysto administra­
cyjnego taki przepis jest nonsensem 
a jego realizacja —  w obec zupełne­
go braku ukwalifikowanych sił u- 
kraińskich obniżyłaby już i tak nie­
w ysoki poziom naszej administracji 
publicznej do stanu, jaki chyba ist­
nieje w  Rosji sowieckiej...

Albo sprawa szkolnictwa. W e­
dług projektu PPS. całe szkolnict­
w o, a w ięc i szkoły w yższe podlega 
łyby ukraińskiemu sejmowi w e 
Lw ow ie. M ógłby sejm zutrakwizo- 
w ać lub zgoła znieść polski Uniwer­
sytet w e Lw ow ie, a choć projekt 
zastrzega prawo veta Prezydenta 
Rzeczypospolitej w obec ustaw tego 
sejmu (jeśli sprzeciwiają się konsty 
tucji, ustawom ogólno-państwowym  
lub zagrażają bezpieczeństwu pań­
stwa, to jednak cel swój mogliby u- 
kraińcy osiągnąć w  inny sposób, np. 
przez odm owę kredytów  budżeto­
w ych. W  każdym razie szkolninict- 
w o polskie zależałoby zupełnie od 
Ukraińców, bo projekt przewiduje, 
że tylko administracja szkół podle­
gałaby „departamentowi polskiemu" 
wybieranem uprzez mniejszość pol­
ską.

Albo jeszcze jeden kwiatek solo- 
nowskiej mądrości PPS. Ftmdusze 
autonomiczne na utrzymanie szkól 
rozdzielone były  również według 
procentu ludnościowego, A przecież 
Polacy, choć tworzą mniejszość za­
ludnienia owej „prowincji", płacą du 
żo większe podatki niż ukraińcy. Po 
nadto jest rzeczą prostą, że potrze­
by szkolne i kulturalne Polaków są 
dużo wyższe niż potrzeby ludności 
ukraińskiej, składającej się przeważ 
nie z włościan, —  a na Wołyniu pra 
wie wyłącznie z analfabetów. Al­
bo wreszcie —  czy np. przepis, iż

W ACŁAW  FILOCHOWSKI. 2)

Ptasznik i niedźwiedzie,
Powieść nieobyczajna. 

INTRODUKCJA.

= © =
Co tu dużo m ów ić! (z dumą i zapa­

łem). A jednak ja potrafię żonglować 
sześciu naraz talerzami... „O  ile w iel­
możny pan w  ciągu najbliższych dni 
nie wniesie zaległej należności, restau­
racja nasza zmuszona będzie..."

(Kuglarza zatrzymuje rozpaczliwe 
.sykniecie, wypadające z lewej strony 
przestrzeni).

Co to takiego? (nachyla się nad 
trzymanym w  garści szpargałem, po- 
czeni gromi wzrokiem przerażonego 
autora). Na przyszłość, aby uniknąć 
mojej i twojej śmieszności, staraj się 
pan reklamowe autorecenzje pisać 
nie na notach wierzycieli!

(Omijając cień kompromitacji, jaki 
padł na bladą ze wstydu głow ę dra­
maturga, w  pobrzęku talerzy mosię­
żnych zrzuca z siebie tunikę, warko- « 
cze, oraz odpowiedzialność za ciepłą 
wzmiankę, schodzi z porządku dzien­
nego i wreszcie ginie w  wybuchu u- 
zasadtiionego gniewu. Autor, trzęsąc 
się z chłodu, który nań powiał od 
czytelnika, wpada, nieratowany przez 
nikogo, w  głębokie przygnębienie),

Dziś w  KINO „CHIMERA"6AJDAR0® i IJUA
„zgromadzenia gminne" mają decy­
dow ać o języku w ykładow ym  szko­
ły, nie były  pod rządami ukraiń­
skimi iluzją? Chyba jednak dość 
tych przykładów, które wykazują, 
że Solonowie zPPS. umieją upra­
wiać demagogię, ale nic ponad to 
więcej.

• • *

Socjaliści wogóle nicmają w ostatnich 
dniach szczęścia z pomysłami politycz­
nemu Zachowanie się PPS., w sprawie 
gdańskiej wywołuje powszechne obu­
rzenie Poseł W ł. Rabski w  „Kurjerze 
Warszawskim" tak charakteryzuje na­
stroje posiedzenia sejmowego w sprawie 
gdańskiej:

Na ulicy Wiejskiej był w czora j,dzień 
gdański". Dzień, w yzłocony blaskiem 
godności narodowej. Żadnych roz- 
dźwięków! Żadnego „na złość"! Ża­
dnych występów  małodusznego par- 
tyjmetwa, które tak często rozbija się 

w  izbie poselskiej bez względu na 
znaczenie chwili politycznej, bez 
względu na interes państwa, bez 
względu na potrzebę wspólnego fron­
tu przeciw wspólnemu wrogowi!

W czoraj było inaczej. Tylko socja­
lizm i mniejszości narodowe nie przy­
łączyły się do wniosku, ustalonego w 
podkomisji sejmowej, a i ta opozycja 
była nieśmiała, prawie milcząca, nie 
mająca odwagi pacyfizmem między­
narodówek lub hajdamacką nienawi­
ścią drażnić polskiej opinji i polskiej 
woli, wyrażonej w  jednobrzmiącej de­
klaracji wszystkich stronnictw, poza 
amsterdamską i obcojęzyczną lewicą.

I w  mowach zabrzmiał ton uroczy­
sty, chwilami żelazny. Ani to zw ykły 
młynek na strudze, ani djaJektyka kau 
zyperdów partyjnych, ani krzyk wie­
cow y, ani żaden z tych koncertów, 
któremi kataryniarze, puzoniści i do­
bosze sejmowi tak często raczą opi­
nię, tylko jakby dzwon i granitowe 
„ceterum censeo" narodu.

Sejm nasz powiedział wczoraj całej 
Europie, żc wszystkie zakusy w celu 

5 sfałszowania traktatu 'wersalskiego i 
wymanewrowania nas z Gdańska 
spotkają się z nieugiętem „NoJi me 
tangere" Polski. Powiedział, że jeste­
śmy i chcemy pozostać najlojalniejszy 
mi strażnikami pokoju europejskiego, 
ale żc wrogiem tego pokoju jest pru­
ski nóż, ukryty za gdańską pazuchą. 
Powiedział, że pozornie tak nikła spra 
wa skrzynek pocztowych jest jedmem 
z kółek w  mechanizmie odwetu nie­
mieckiego, ogniwem całego s-ystemu

~AKT p TeRW^SZY.
Bez motta 

Wąski promień słońca, biegnąc po 
heblowanych deskach ściany, o napot­
kaną krawędź kolczugi rozprysnął 
się na takie mrowie iskier, że Paweł 
twarzą zw rócony do przedwieczorne­
go pożaru, stali, co chwila mrużył o- 
czy .

Natrętny lampion nie gasnął: drza­
zga słoneczna zdążyła już przeszko- 
czy ć  na inny szczegół zbroi w  pole­
rowanych okuciach niecąc wybuchy 
migotów.

Racieski z sykiem zniecierpliwienia 
przysunął się do Stefana, siadł bo­
kiem do rozigranych zbroić i zamarł 
nad kratką szachową. Skupiony, prze­
stał hawet cedzić przez zęby jakiś 
hulaszczy m otyw. W ysokie czoło  roz­
pruła czarna fałda wysiłku, a wznie­
siona dłoń, gotowa do skoku, wisiała 
w  powietrzu, jak jastrząb.

Stefan też urwał nucona melodję, 
przez co hall naraz wypełnił się ci­
szą niemej wałki. Za otwartemi na- 
oścież drzwiami, pod tarasem, w  nie­
dużym sadzie zjadliwie zgrzytała gra­
ca Eryka, a u kamiennych podstaw 
w yspy oddychało szeroko, szeroko 
rozciągnięte morze.

Ze ściany hallu słońce cofnęło już 
swój palec płomienny, pokazujący k o ­
muś starannie utrzymana zbrojownię 
wikingów, i ugrzęzło gdzieś w  ska­
łach, teraz osypanych różowym  pył­
kiem zachodu. W  ogrodzie, przycze­
pionym do ostrej pochyłości.  ̂wątłe

*■ j
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polityki berlińskiej, która, wydziera­
jąc nam dostęp do morza, chciałaby 
podciąć jedną z głównych, jeżeli nic 
najgłówniejszą arterję naszego rozwo 
iu i życia.

* ♦ *
Doskonałą sylwetkę indywidualności i 

„habitusu" politycznego pana ministra 
Skrzyńskiego daje p. Cat w  „Słow ie" 
wilcóskiem:

Pan Skrzyński mówił więcej w  Hel 
singforsie o hasłach Ligi Narodów, o 
pacyfizmie i braterstwie. Nastraszeni 
Estończycy woleliby coś pewnego u- 
słyszeć o flocie Wrangła, ałe i tego 
słuchali bardzo uprzejmie. Zalicza się 
p. Skrzyńskiego do konserwatystów 
krakowskich. Moim zdaniem jest to 
błędna klasyfikacja. Pan Minister o- 
powiadał współpracownikowi },iłEu- 
rope Nouvelle", że za czasów swej 
służby dyplomatycznej austriackiej 
więcej się interesował konną ja-zdą, niż 
polityką. Dzisiaj p. Skrzyński należy 
niewątpliwie do psychologicznego o- 
bozu prof. Aszkenazego. Teza prof. 
Aszkcnazego, że właściwie nie było 
wojny rosyjsko-niemieckiej, ta teza, 
która gdyby istotnie mogła przezwy­
ciężyć realny zmysł cudzoziemców, 
to ułatwiłaby ogTomnie stanowisko 
międzynarodowe Polski, teza ta w y ­
kreśla wspaniałe koło, wewnątrz kró- 
rego znaleźli się ludzie, którzy nie po­
siadając odwagi przekonań, łatwo się 
poddają hypnozSe wygodnych fantazji. 
Pan minister Skrzyński, pierwszy he­
rold wzniosłej, a tam na granicie fiń­
skim przed wrotami Petersburga, tak 
śmiesznej Ligi Narodów, i wspaniały 
zwycięzca publicystów polskich, znaj 
r.ruf« się wewnątrz tego koła.

* * *

Ey.premjer włoski, osławiony germa- 
nofil, judofU i zajadły wróg Francji i 
Polski, tudzież Traktatu Wersalskiego, 
p. Nitti, rozwija — jak wiadomo — od 
szeregu lat intenzywną propagandę pu­
blicystyczną za obaleniem pokoju w er­
salskiego i restauracją przedwojenny cli 
Niem.ec Z powodu ostatniej jego publi­
kacji, pisze „Gazeta W arszawska": 

W ysadzony w  porę z siodła ex*pre- 
Tiiier włoski Nitti, nie przestaje oczer­
niać tego wszystkiego, co nie było 
Jcfetyzmem i germanofilstwem. Po 
dwóch książkach („Europa bez poko­
ju" i „Upadek Europy"), napisanych 
w  celu przekonania, że wszystkie nie 
szczęścia, jakie nań spadły, przypisać 
należy traktatowi wersalskiemu, na­
pisał on świeżo trzecią pod tytułem

drzewa apatycznie żegnały barwę 
dnia, który tu, na tej północnej w y ­
spie, niewiadomo kiedy, gdzie i jak 
się kończyn Raczej nie kończy się, a 
tylko w  pewnej chwili późnego w ie­
czoru blednie gwałtownie, jak gdyby 
w yczerpany zbyt długą i uciążliwą 
służba słońca. W  ciągu tych godzin 
omdlenia, znanych pod nazwą bia­
łych nocy, nad chorobliwie poszarza- 
łemi wodami pływ a nieuchwytna ma­
towa poświata, gwiazd, cienia i ży ­
cia pozbawiona, niespokojna, bez źró­
dła i kierunku, lecz mimo to wszędzie: 
obecna, wszystko przenikająca, jak 

troska.
W yjątkow o ciepły w ieczór słonem 

tchnieniem oceanu wchodzi przez 
kwadratowe okna i odrzwia do hallu, 
p o  drodze gasząc świecidełka w  dum­
nej grupie tarcz. Przyćm ił nawet 
krzykliwa czerwień maków w  dzban 
kach. - nawet wielką zieloną plamę 
kobierca; z barwy i kroju podobnego, 
zwłaszcza jeżeli się nań patrzyło z 
góry, z galerji hallu, do zastygłej ta­
fii miniaturowego jeziorka.

W  świeże pogwarki morza sadu 
wplątał się tryumfujący głos Stefana.

— Teraz chyba widzisz, żeś prze­
grał. Kapituluj, jesteś osaczony.

Paw eł jeszcze niżej się nachylił nad 
szachownicą, brwi ściągnął, zacisnął 
wargi. Aż dotąd przyczajona ręka 
opadła.

Tak. Beznadziejnie, beznadziejnie 
klęska... Chociaż zaczekajno jeszcze... 

-  Owszem, bardzo prosimy — żarto

„Tragedia Europy"’, w  której z na­
miętnością maniaka rozwija ten sani 
pogląd.

Jak w  tej nowej książce Nitti‘ego 
rzeczywistość jest fałszowana, o tem 
zaświadczyć może ocena jej przez 
senatora GinaudTego, znanego ekono­
misty i współpracownika „Corrierc 
deUa Sera", który wcale nie należy 
do wielbicieli traktatu wersalskiego. 
Nitti i tu twierdzi wciąż jedno i to sa­
rno, mianowicie, że „zbrodnią" było 
odebranie Niemcom ziem „niewątpli­
w ie" niemieckich, stworzenie „impe 
rjalistycznej" Polski, państwa Czecha 
Słowacji" —  w  którem mniejszość 
czeska panuje nad większością nie­
miecką itp. —  powiększenie Rumunii 
krajami węgierskimi i niemieckimi itd.

Zastosowanie traktatu wersalskiego 
daje w  wyniku imperializm francuski, 
którego programem jest ruina ekono­
miczna Niemiec i ich rozczłonkowanie. 
Stąd też wypływ a ruina Europy, — 
lej „tragedja".

Senator Oinaudi zbija te wszystkie
maniactwa Nittfego i wykazuje, żc
Europa.wcale nie zmieTza do ruiny.

* * *
P. Reich, przywódca sjonistów, w y ­

stąpił przed paru dniami z emfatycznym 
artykułem w  „ChwiH", w  którym z iście 
wschodnią egzaltacją, bez poczucia mia 
ry i śmieszności, jaką sie okrywa, aro- 
guje sobie tytuł do roli nowoczesnego 
conajmniej... Mojżesza. Zupełnie słu­
sznie z tego powodu pisze socjalistyczny 
„Dziennik Ludowy11 w  notatce pt. „Do 
rroich wiernych ludów...", cytując naje: 
początku komicznie megalomańskie sło­
wa p. Reicha:

„Ja, który wolą ludu żydowskiego 
wyniesiony zostałem na najwyższe 
stanowisko w  społeczeństwie żydow - 
skiem. a który dźwigani też ciężar 
odpowiedzialności za to, co ży d ó w  
stwo w  kraju myśli, czuje i działa" ..

Cytowany ustęp, nie jest, zwraca­
my uwagę czytelników, którzy nas o 
to zapytywali, wyjątkiem z Pisma 
Świętego, ani orędziem żadnego z kró­
lów dawnej Judei, ni sędziów, czy 
proroków. Stylem tym, dość podo­
bnym do tenoru m ów  Wilhelma If.. 
przemawia chwilowy prezes Koła ż y ­
dowskiego w  sejmie, poseł Reich, kto 
ry swoje „najwyższe stanowisko" ma 
do zawdzięczenia mniej woli ludu ży ­
dowskiego, a raczej absencji wybor- 

t czcj ludu ukraińskiego. Megalomański 
bombast pana Reichowego orędzia 
starczy za charakterystykę politycz­
nej sylwety przyw ódcy wschodnio* 
galicyjskich sjonistów, który klub 
swój z zapamiętałością prowadzi od 
jednej kompromitacji do drugiej. Styl 
to człowiek — powiadają ńie bez słu­
szności

w ał zw ycięzca. —  Firma nasza znana 
jest z uprzejmości, do zwrotu przyjintt 
je w szystko: nawet zawiedzione na­
dzieje i serca złamane...

Z głębi domu wpadło do grających 
niecierpliwe wołanie:

—  ( Stefku! Stefku!
Borkow icz wstawał posłusznie.
—  Zaraz idę. Juło.
Zaciekawiony w zrok oderwał od

pola walki, i po schodach, których sze 
rokie ramiona z dwóch stron drzwi 
tarasowych łączyły hall z zewnętrz­
nym krużgankiem, wbiegł przez gale­
rię do pokojów  z lewej strony.

Racięski nie przerywał studjów nad 
stanem kampanji. Jeszcze kilka ru­
chów  dłoni, zerwanych w  połowie, 
bezcelow ych, i cień niezadowolenia 
om roczył wypukłe czoło...

Świadom ość porażki tak była dot­
kliwa, że Paweł nawet nie słyszał, jak 
w  drewnianym postuku trepów7 z tara­
su wszedł stary Eryk z konewka w 
ręku. Dopiero gdy bura łapa tubylca 
bez ceremonii zdjęła konia z szacho­
wnicy, żachnął się profesor i podniósł 
głow ę.

Z parskaniem tłumionego śmiechu 
Eryk w  grubych palcach obracał rzeź 
bioną figurkę, aż ufnie sięgnął po 
w zrok cudzoziemca, jakby poszukując 
zachęty do dalszych oględzin. Ale, że 
spojrzenie Racięskiego twarde było i 
zimne, w ięc rybak zlekka zmieszany 
rozprostował twarz, usunął z niej u- 
śiniech i z niezgrabną powagą figurkę 
postawił na miejscu, (C. cL tu).



m -Sprawy polskie w 
oyai Trybunale Rozjem zyiu,

Dopiero teraz wpadł mi w  ręce aa 
obczyźnie artykuł „Słow a", z przed mie 
tląca prawie,  w  którym poznański ko­
respondent p. Dworzaczek podnosi a* 
larm z powodu jakoby istniejących w 
pewnych kołach rządowych dążności, 
zmierzających ku temu, by przy zbliża­
jących sic rokowaniach handlowych z 
Niemcami zrzec się w  drodze ustępstwa 
dalszej likwidacji mienia niemieckiego.

Nie czuję się bynajmniej powołanym 
do -zabierania głosu w  tej kwestii. Jeśli 
takie zamierzenia w  istocie kiełkmą. słu 
sznem jest uwiadomić o nich opinię pu­
bliczną. Do zamieszczenia paru słów 
skłaniają mię jedynie twierdzenia, jakie 
przy tej sposobności wypowiada Sz. 
Autor, który potrącając o porażki, jakie 
ponosimy w. sprawach niemieckich na 
terenie międzynarodowym, mówi o 
koncesjach, jakie czynimy Niem­
com, nic za to nie uzyskując — o 
„niepotrzebnych pertraktacjach**, które 
przypieczętowane „...w  najwyższym 
stopi nu niepomyślną dla nas konwencją 
wiedeńską, przyniosły nam w  ostatecz­
nym rezultacie cały szereg skrępowań** 
—  wspomina wreszcie o Mieszanym 
Trybunale Rozjemczym, gdzie „prze­
grywamy stale niemal każdą najjaśniej­
szą spra\vę“ — a to wszystko dzieje się, 
zdaniem Autora — wskutek tego, że 
..posyłając dyletantów nieobeznanych 
najzupełniej z temi kwestiami, upada­
my raz za razem i przegrywamy wciąż 
I t z  ustanku**.

Nie myślę tu stawiać pytania, jakie to 
pertraktacje by ły  „niepotrzebne**, nie 
mam też zamiaru omawiać konwencji 
wiedeńskiej. Dyskusja na ten temat mu 
siałaby z konieczności zejść na teren, 
bardzo ścisły i rzeczowy, a niewiado­
mo mi, czy Sz. Autorowi znana jest hi­
storia tej konwencji i praw, które były 
jej przedmiotem. Raczej wolnoby przy­
puszczać, że wiadomości jego w  tej 
mierze są dość skąpe, skoro zalicza ją 
do pertraktacji niepotrzebnych**. Myślę 
też, że byłoby dla niego może kłopotli­
we m określić zarówno niepomyślne stro 
ny tej konwencji jak i korzystne, boć 
nie iest ona tak zupełnie pozbawiona i 
tvch ostatnich. Chcę jedynie zatrzymać 
się nad wzmianką o Mieszanym Trybu­
nale Rozjemczym, o którym z urzędu 
mego mogę mieć najdokładniejsze dane, 
dziwnie jakoś niezgodne z twierdzeniami 
Sz Autora.

Jakżeż się rzecz ma z tym Trybuna­
łem?

Trybunał ten dotąd w d a ?  jedynie pięć 
wyroków. W  jednym wypadku —w spo 
rze polskiej firmy z niemiecką, nieroku- 
jącym zresztą w idoków powodzenia 
polska strona przegrała. Zresztą jedną 
skargę przeciw Państwu polskiemu Try 
biina! odrzucił, zaś w  trzech sprawach 
polskich obywateli przeciw Państwu 
niemieckiemu zasądził to ostatnie na za­
płacenie łącznie około 100.000 franków. 
To wszystko.

Po zatem Trybunał decydował w  14 
wypadkach t. zw. zarządzeń tymczaso­
wych, żądanych przez stronę niemiecką 
przeciw Państwu polskiemu. Są to za­
rządzenia prowizoryczne, posiadające 
walor jedynie do ukończenia procesu 
głównego i mające na celu zabezpiecze­
ni e 'ego wyniku. Z tego w  czterech w y ­
padkach — zdaniem modem ZTesztą 
z punktu widzenia prawnego zupełnie 
niesłusznie — Trybunat zarządzenia po­
stanowił, zaś w  dziesięciu oddalił żąda­
nia niemieckie.

Tak się przedstawia w  świetle do­
tychczasowej statystyki stan rzeczy w  
Mieszanym Trybunale Rozjemczym, 
gdzie wedle powiedzenia p. Dworzacz- 
ka przegrywamy stale niemal każdą 
najjaśniejszą sprawę.

Nie wiem, gdzie Sz. Autor czerpał in­
formacje do swych alarmujących twier­
dzeń i czy wogóle uważał za potrzebne 
się informować. W  powiedzeniu tem 
może raczej wypadałoby dopatrywać 
się echa utyskiwań, które mię nieraz z 
kraju dolatywały, że Niemcy wnoszą 
najzupełniej nieuzasadnione skargi, któ- 
rsmi się Trybunał zajmuje. Nad żalami 
takimi atol* każdy fachowy człowiek

może jeno wzruszyć ramionami, wie- i wnosić skargi, jakie się komu podoba, 
dząc, że nie istnieje przy żadnym Trybu ! Dr. T. Sobolewski,
uale i nie może istnieć jakaś cenzura Przedstawiciel Rządu polskiego przy 
prewencyjna, kfcóraby przeszkadzała : Mieszanym Trybunale Rozjemczym.

Niesłuszna replika
Świetne pióro Stanisława W asy- 

lewskiego, giętkie i ostre, jak stal da­
masceńska, lotne i zwiewne, jak o- 
fcłok wiosenny, a co najbardziej może 
podziwu godne, swą satyryczną cię­
tość i taneczną lekkość na pow a­
żnych naukowych studjach lub by ­
strej obserwacji rzeczywistości opie­
rające ma tę cenną w łaściw ość, że 
nie tylko zyskuje autorowi liczne rze­
sze czytelników i gorących wielbi­
cieli, ale nadto zmusza ich do myślev 
nia, wytrąca z kwietyzmu, zniewala 
do żyw ej aprobaty, lub do pełnej tem 
peramentu opozycji.

Feljetony W asylewskiego w  „S ło ­
w ie Polskiem", dając najwymowniej­
szy dowód, jak bardzo są pożądane 
i potrzebne, sprowadziły na naszą re­
dakcję istny deszcz listów, odpowie­
dzi, artykułów, bądź to solidaryzują­
cych się z jego tezami, bądź też w da­
jących się z niemi w  polemikę.

Pom iędzy teini z ow ych głosów  
publiczności, które się w  piśmie na- 
szem ukazały, wyróżnił się podniosło- 
ścią tonu artykuł p. W ładysław a O- 
robkiewicza. Uznając i ceniąc w y so ­
ko wszystkie zalety tego artykułu ! 
przyłączając się bez zastrzeżeń do 
zawartej w  nim apologji i apoteozy 
bohaterskiej kobićty polskiej z cza­
sów  wielkiej w ojny i bojów  lw ow ­
skich, uważam jednak —  Szanowny 
autor nie weźmie mi chyba za złe 
mej szczerości —  że rzecz ta była 
wynikiem nieporozumienia —  i to aż 
trojakiego rodzaju.

Najpierw lekki, w ybornym  dow ci­
pem skrzący się, karnawałowy ton 
kapitalnego, felietonu W asylewskiego, 
ten ton „napół drwiący, napół serjo" 
uprawniał tylko do odpowiedzi, w e ­
dług podobnego kamertonu nastrojo­
nej. Tymczasem spotkał się z odpo­
wiedzią, nawskróś poważną, ba, 
wprost patetyczną, z obroną sądową 
po cycerońsku wym owną, z wznio­
słością najzupełniej pryncypialną. A 
w iadom o: c ‘est le ton qui fait la chao­
som G dyby W asylewski zaczął był 
z tej samej beczki, zdaje się, p. Orob- 
kiewicz nie miałby powodu do odpo­
wiedzi.

Pow tóre w  dyskusji pomiędzy obu 
autorami nie mogę dostrzec identy­
czności tematu. W asylewski, biorąc 
punkt wyjścia od nieszczęsnej, tak 
znakomicie przez siebie scharaktery­
zowanej „M rów ci“  stwierdził, że wiel 
ki mocarz pióra polskiego Żeromski 
w  swem „Przedwiośniu** wniósł akt 
oskarżenia przeciw^. kobiecie współ­
czesnej (niema tam -wcale m ow y spe­
cjalnie o kobiecie polskiej) w  osobach 
trzech rozamorowanych bogiń z Par­
nasu w Nawłoci, panny Karoliny, pars 
ny Wandeczki i pani Laury. Co w ię­
cej. W asylewski swą uprzejmość w o ­
bec tej kobiety powojennej posuną? 
tak daleko, że chociaż widocznie zga­
dza się z Żeromskim, nie przyłącza 
się do wyroku potępiającego, • lecz 
kończy swe rozważania pełnem ga­
lanterii „nie wiem*4.

Natomiast p. Orobkiewicz z p ło ­
miennym entuzjazmem gloryfikuje, o- 
czyw iście nie ową kobietę pow ojen­
ną, ale na przedwojennych ideałach 
wychowaną kobietę p o l s k ą ,  której 
idealizm i ofiarność cudownym 1 bla­
skiem bohaterstwa rozjaśniły nasze 
walki o niepodległość. Z tą kobietą; 
ow e Mrówcie, Karoliny, W andeczki i 
Laury nie mają nic wspólnego, bo one, 
otulone zaciszem lub rozkosznym roz- 
gwarein jakiegoś bezpiecznego u- 
chodźtwa, w ojny wcale nie w idziały/ 
a nauczycieli swych miały w  fox-tro* 
cie, jazz-bandzie z murzynami, w  E- 
wersie i w  filmach erotycznych.

A wreszcie nieporozumienie trzecie,

najważniejsze, to właśnie, które mnie 
skłoniło do zabrania głosu w niespo­
dziewanie wybuchłej polemice o kobie 
tę współczesną.

W  swym  pięknym zapale apologe- 
tycznym  p. Orobkiewicz, nie dysponu­
jąc widocznie dostatecznym materia­
łem faktycznym, odm ówił Stanisła­
w ow i Wasylewskiemu kompetencji do 
zabierania głosu w  dyskusji na temat 
etycznych i duchowych kwalifikacyj 
kobiety polskiej, a raczej, co  gorsze, 
w ogóle na temat głębokich i zasadni­
czych problemów społecznych i naro­
dowych. Nazwał W asylewskiego w i­
cehrabią iiteratury naszej, który do­
brze się czuje tylko w  świecie mar­
kiz, w  rozkosznej atmosferze ich bu­
duarów, klawikordów, brabanckich ko 
ronek, wielkich tajemnic malutkich 
serduszek, doradził mu, aby swe w y ­
tworne ręce zdała trzymał od dzisiej­
szej kobiety polskiej, bo ją zbyt czę­
sto „krew  i brud pokrywa**.

Nic! Bawidamkiem, pięknoduszkiem, 
Pierrotem literatury naszej W asylew ­
ski jako żyw o nie jest! Rokokowa na- 
dobność nie wyczerpuje bynajmniej 
zakresu jego bogatego talentu, kon­
cepcje jego nie ograniczają się wcale 
do granic atmosfer}' uczuciowej Bou- 
chern, Fragonarda, czy  choćby nawet 
niezrównanego Watteau. • Nikt tego 
twierdzić nie może, kto zna jego twór 
czość, kto czytał jego przepiękną po­
w ieść „Ducissa Cunegundis**, jego sta- 
dja z literatury polskiej, a przede- 
wszystkiem jego „Historie lwowskie" 
(1921), w  których rozdział „D ziew - 
czątko z orłem białym** jest przepojo­
ny memniejszym, niż w  artykule p. 
Orobkiewicza pietyzmem dla heroizmu 
polskiej kobiety i z tego właśnie po­
wodu znalazł się już naw^et w  czytan- 
kach szkolnych (str. 190 i nast. „P ol­
skiej Książki do czytania**, Kochanski- 
Baranowski, Lw ów , 1924, Księgarnia 
Naukowa). P ocóż zresztą szukać da­
leko? C zyż „Pochw ała z łotćgo44, lub 
rzecz o elementarzu polskim, którą 
niedawno w  „S łow ie Polskiem** cz y ­
taliśmy, nie są utworami, które mógł 
napisać tylko człow iek głęboko spo­
łecznie i narodowo czujący i jak naj­
bardziej w  tych sprawach kompeten­
tny?

Jak każdy w artościow y pisarz pol­
ski, jest Stanisław W asylewski ogro­
mnie w yczulony w  kwestiach dobra 
narodowego, a że w alczy o nie nie w 
łachmanach rosyjskiego brodiagi, ani 
w  purytańskim surducie nudnego pe­
danta, ale w  całej świetności zbroi 
tych dawnych rycerzy —  galantuo- 
mów, którzy szli w  bój wyperfum o- 
wani i koronkami okryci —  to jest 
właśnie jedną ż  najbardziej ujmują­
cych zalet jego czarującego talentu.

Że tak jest istotnie, przyzna mi to 
niewątpliwie chętnie także p. W ł. O- 
robkiewicz.

Władysław Kozicki.

Od Redakcji. Z naszej strony w y ­
grażamy ubolewanie, że ogłoszony u- 
biegłej niedzieli w  „Słow ie Polskiem*' 
artykuł, zawierał ustępy, które —  
oczyw iście w brew  najlepszej woli p. 
W . Orobkiewicza —  m ogły w yw ołać 
w śród Czytelników'- wrażenie ataku 
osobistego na pana Stanisława W a­
sylewskiego. Rozumie się samo przez 
się, że nie leżało to nigdy w  inten­
cjach Redakcji.

Jeżeli iednak —  czego nie przy­
puszczamy —  świetny nSsz fejletoni* 
sta- uczul się dotknięty artykułem 
ogłoszonym  w  czasie jego nieobecno* 
ści. to go na tem miejscu serdecznie 
przepraszamy.

W ie na­
rzędzie polityki sowieckiej.

II.
Podczas wojny domowej, kiedy 

mniejszemi i większemi jednostkami 
czerwonej armji dowodzili po w ięk­
szej części ludzie napółpiśmienni, kie­
dy jeden dowódca, mimo najszczer­
szych chęci nieraz nie mógł zrozu 
mieć rozkazu operacyjnego, skreślone 
go niewprawną do pisania ręką sw e­
go naczelnika, —  czerwrona armja ra­
czej była zbiorowiskiem niesfornych 
watah niż wojskiem w e właściwem 
słowa tego znaczeniu.

Od tego czasu zmieniła się ona bar­
dzo. W ładza sowiecka po szeregu nie 
udanych prób dała spokój improwiza­
cjom i wróciła do punktu wyjścia. —  
Armię zaczęto reorganizować według 
zasad przedrewolucyjnych i przedwo­
jennych.

Pierwszą nieudana próbę podniesie­
nia jej sprawności bojowej było ma­
sowe fabrykowanie czerw on ych ,. zu­
pełnie pewnych pod względem poli­
tycznym dow ódców , których rekruto­
wano z szarej masy członków i zw o­
lenników partji komunistycznej i kom- 
somołu (młodzi kom.). Liczne, źle ob­
sadzone, nie posiadające dostatecznej 
ilości pom ocy szkolnych i podręczni­
ków szkoły w ojskowych, „kursan­
tów " w ypuszczały w  krótkich okre­
sach czasu setki naprędce i byle jak 
sfabrykowanych oficerów'.

Pod względem prawomyślności po­
litycznej, był to element, jak już wspo 
minąłem, zupełnie pewny, ale z pun­
ktu wadzenia fachowmści, pozostawiał 
wiele, wiele do życzenia. Partja była 
za szczupłą, za ubogą w  siły inteli­
gentne, by dostarczyć armji wystar­
czającej ilości podliczonej jako tako 
młodzieży. Improwizacja z czerw ony­
mi „kursantami4* dała wynik ujemny. 
Na dalszą metę, przy tych postępach, 
jakie dokonywały się w  zakresie or­
ganizacji sił zbrojnych gdzieindziej, 
nie można było stosować-jawnie nie­
dorzecznego systemu twmrzenia z a- 
nalfabetów korpusu oficerskiego — tej 
podstawy bytu wszelkich armji.

W ładza sowiecka rychło przekona­
ła się, że zachowując ten system po­
zostanie daleko w  tyle pod względem 
gotow ości bojowej za armjatni sw ych' 
bliższych i dalszych sąsiadów'. Prze­
możne w zględy na położenie w ew nę­
trzne i na zewnętrzne dyktow ały jej 
konieczność podniesienia ęwych sił 
zbrojnych na odpowiednią wyżynę.

Nie było innej rady. W ładza sowiec 
ka musiała w rócić do pogardzonych 
przez siebie w zorów , uruchomić daw- 
ne szkoły wojskow e z dwuletnim ku* 
sem i otw orzyć szeroko podwoje mto 
dzieży szkolnej.

—  Aby łw ć dobrym kulomiotaezem, 
nie dość b yć czerwonym  kulomiota- 
czem —  powiedział Trocki, —  trzeba 
przedewszystkiem znać kulomiot i u* 
mieć z nim obchodzić się.

Pod tym względem w  sferach pro* 
w ody rów  komunistycznych panowała 
j^ż w ów czas zupełna jednomyślność, 
Frunze w  swych poufnych raportach 
donosił, że „czerwoni dow ódcy" są 
zupełnie nieprzygotowani do pełnie­
nia swych obowiązków, a jako instruk 
torzy nie cieszą się żadnym autoryte­
tem".

Pierwszorzędne racje partyjne siłą 
rzeczy trzeba było złożyć w ofiefrze 
najwyższym racjom partyjnym. W ięk 
szość kursantów zwolniono z wojska. 
Zatryumfował dawny, przyjęty na ca­
łym św iccic system dostarczania ar- 
mji należycie wyszkolonych i inteli­
gentnych oficerów.

I tutaj, co byłe zresztą do przew i­
dzenia, bolszew icy po raz niewiado­
mo który spotkali się oko w  oko ze 
swym największym wrogiem —  z po­
tęgą bytu.

Nieodzownym warunkiem przyjęcia 
do szkoły wojennej dawnego typu by 
?a matńra. Odsetek komunistów w  
szkołach średnich jest nikły. Do szkół 
w ojskowych poszły zastępy młodzie­
ży mieszczańskiej, drobno bur^MORgj-
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Chicago, 10. stycznia.

nej, dla której władza sowiecka zaw- 
sze żywiła mieszane uczucie zarów­
no wzgardy jak 1 strachu.

Odrodziły się zapomniane, zdawało 
się, dawne zwyczaje, nałogi i nawyk- 
nienia. Widocznie w  starych murach 
szkół Paw łow skiej’ Konstantynow­
skiej i innych pozostał zaraźliwy nie­
bezpieczny dia nowatorów bakcylus 
pogrzebanych pi zez bolszewików tra­
dycji. Używając przekreślonych i za­
kazanych przez władzę sowiecką ter­
minów. młodzi jimkrowie z niemałą 
satysfakcją mienią sie dziś „paw łow - 
cami“ , ,,kon.s■■■?ntiiiowcaim“ i t d. Te 
nałogi przedwojenne. nieprawomyślne 
tradycje i nawyknienia burżuazyjne 
pow ędrow ały ślad w ślad. za czerw o- 
trymi iunkrami do czerwonej armji. —  
Tutaj młode oficerstwn zaczęło gru­
pow ać się dookoła pozostałych jesz­
cze w  wojsku kadrowych oficerów; ! 
nawiązywać poprawme stosunki z nie­
dobitkami czerwonych kursantów. któ 
rzy mimo zabarwienia komunistycz­
nego zawsze różnili się cokolwiek od 
swych cywilnych towarzyszy partyj­
nych. W  samem zaraniu rządów so- 
w/ieckich w  Rosji był pewien antago­
nizm pomiędzy komunistami w ojsko­
wym i a resztą parci.

Żyjąc odrebrem życiem nawpół ko- j 
szarowem, łącząc się w  ogniska to- I 
warzyskie czerwoni i biali oficerowie j 
zaczęli się zbliżać do siebie, rozumieć | 
się coraz lepiej, w ytw arzać wspólną, 
jednolitą atmosferę, w której zaciera­
ją się stopniowo, wygładzają różnice 
w  zwyczajach, nawyknieniach i za- | 
patywaniach. Powstaje coraz bar­
dziej jednolity front armji sowieckiej, i 
ujednostajnia się je: oblicze moralne, 
odbyw a się proces wzajemnej asymi­
lacji w niej elementów. Czerwona ar- 
mja staje się coraz bardziej armją na­
rodową w e właściwem  słowa tego 
znaczeniu. Lud. Zieliński.

W I N A  R E D L Ą .

Zrucbu wydawniczego
*  Wiadomości Statystyczne nakła­

dem Głównego Urzędu statystyczne­
go. Ukazał się Nr. 2 „W iadom ości Sta­
tystycznych*4 o treści następującej. Ce 
r.y burtowne (wskaźnik miesięczny 
pełny i wskaźnik tygodniowy skróco­
ny), Ceny lmrtowne w  Polsce. Ceny. 
detailiczne w  W arszawie. Przegląd 
M iędzynarodowy (ceny giełdowe zbóż 
i ceny detailiczne). Ceny i wskaźniki 
cen bydła w  miastach. Porównanie ko 
sztów żywności w miastach (Polska). 
Porównanie kosztów żywności w  sto 
lięach (Przegląd Międzynarodowy). 
Wskaźnik kosztów żyw ności w  Polsce ; 
Bank Polski. Obieg pieniężny. Kursy 
dewiz w  W arszawie. Przyw óz do Pol 
ski i w y w óz z Polski. (Styczeń, listo­
pad 1924 r. Handel z pcszczególnem i 
krajami (I., II., III. kwart. 1924 r.) G o­
rzelnie i produkcja spirytusu surowe­
go (kampania 1923/24). Bezrobocie. 
Zasiewy i zbiory (rok 1924).

* „Akademik” Nr. 2 znanego dwu ty 
godnika m łodzieży „Akademik” przy­
nosi prace zarówno profesorów* jak 
młodzieży m. in. znakomitą rozprawę 
prof. Stanisława Grabskiego „Narodo 
wa polityka społeczna” i artykuł prof. 
Eugeniusza Piaseckiego „Studium w y ­
chowania fizycznego” . Stanisław W y ­
rzykowski zamieszcza w „Akademiku* 
swój „Hym n” . Z artykułów młodych 
należy wym ienić: St. Janickiego „Nie­
co  o polskim monarchizmie” , „O  dalsze 
perspektywy” i dokończenie niezmier 
nie ciekawego artykułu „Niszczenie 
w yższego szkolnictwa w  Rosji bolsze 
wickiej” .

Numer ten przynosi ponadto w yczer 
pujące omówienie sytuacji na w y ż ­
szych uczelniach przed wyborami na 
Zjazd ogólno-akademicki w  Wilnie, in­
formacje przedwyborcze, ordynację 
w yborczą itd. Obfity dział informa­
cyjny.

Dnia 22. gnid ni a ub. r. pojawiła się 
na łamach prasy tutejszej odezwa W y­
działu Narodowego, zapowiadająca 
zwołanie Kongresu W ychpdźtwa na 
dzień i7. lutego 1925 r. do miasta De­
troit. Podpisani pod odezwą w  liczbie 
pięciu członkowie W ydziału, apel ten 
wydali pod hasłem: „W ychodźtw o so 
bie” .

Uchwalono zaprosić na kongres ks. 
arcybiskupa Cieplaka, ale do Patrona, 
tów Związku Polaków z Ameryki w  
Rzeczypospolitej, w  których, zorgani­
zowała się ca*a Polska, dla nawiąza­
nia stałego kontaktu z Polonją amery­
kańską, zaproszenia nie zostały w y . 
słane.

Zdawać by się mogło, że nowe prą­
dy ogarnęły już wszystko i że niernći 
już dla nas ratunku . . .

Ale na tym punkcie przesiliło się 
zło: Rozbudziła się reakcja na całej 
linji.

Zwołano Kongres ogólny, na któ* 
rym reprezentowani by byli w szyscy 
bez wyjątku Polacy w Ameryce, a 
w ięc wszelkich wyznań, to znaczy; 
katolicy, niezależni, baptyści, metody­
ści i w szyscy  inni. — wszystkich prze 
konań społecznych i politycznych, a 
w ięc klerykali i postępowcy,* narodow 
cy  i socjaliści, ludowcy i w yzw oleńcy 
i wszystkie ich odcienie (o ile uznają 
potrzebę narodowej jedności). Dalej 
obywatele amerykańscy i polscy, a w 
tej grupie tak samo „stuprocentow ćy” 
jak i „hajfeniśA” , wreszcie wszystkie 
zaw ody, to znaczy: księża, inteligen­
cja świecka, czyli tak zwani „preies- 
joniści” , „biznesiści” , farmerzy i ro­
botnicy.

Na kolanie przez ks. Kncblewskie- 
go napisana odezw a Kongres zwołu­
jąca i w  ten sam sposób nakreślony 
przez niego program, nie zadowolił 
nikogo. Nic podpisał jej zresztą na­
wet ca ły W ydział. Brak na odezwie 
podpisów zarówno ks. biskupa Rho- 
drgo, jak i honorowego prezesa Sraul- 
skiego.

Zwolennicy załatwiania wszelkich 
spraw najważniejszych „po cichuteń­
ku” , przy równoczesnem tumanieniu 
ogółu szumnym programem bez treści, 
przegrali na całej linji. W ychodźtw o, 
jako ogół wykazało w ięcej dojrzało­
ści, aniżeli ktokolwiek z nas mógł się 
spodziewać.

Ciekawą i niezwykle charakterysty 
czną jest opinią naszej prasy w szyst­
kich bez wyjątku kierunków. Za Kon­
gresem w  zasadzie opowiedziały się 
też takie pisma obozu lew icow ego, jak 
„N ow y Świat”  w  Nowym Jorku, 
„Dziennik Polski” w  Detroit. „Dzien­
nik dla W szystkich” w  Buffalo, a tak­
że „Kurjer Polski”  w  Milwaukee 1 
„Rola Boża” , organ „Kościoła Naro­
dow ego” w  Scranton. „Dziennik Lu­
dow y” główny organ polskich socja­
listów w  Chicago, w  artykule p. i :  
„Szukanie nowych dróg”  wyraża na­
stępujące berdzo znamienne opinje:

„W zm ożona asymilacja w  Amery­
ce w yw ołała pewne skutki. Pchnęła 
ona przedewszystkiem młodzież pol­
sko - amerykańską w  objęcia amery­
kanizacji, albo raczej natchnęła od­
wagą do przejawiania sw ego stanowi­
ska, gdyż zawsze była ona amerykafl 
ską. Taką wychowała ją szkoła publl-
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czna i szkoła parafialna. Następnie o- 
gólna opinja W ychodźtwa stępiała w 
sprawach polskich. Zmalała ofiarność 
na cele polskie^ zmalało zainteresować | 
nie się losem Polski.

„Zabito na trwogę. W  sferach my* 
ślących W ychodźtw a zarysowała się 
wyraźnie potrzebą obrony przed za­
nikiem polskości. Jaką jednak pójść 
drogą?...

„Najtęższe umysły z pośród W y ­
chodźtwa zrozumiały, że jedyna dro­
ga to praca kulturalna. Trudno się 
przeciwstawiać bądź co bądź natural­
nemu prądowi asymilacji, ale można 
jednak zachować Polaka w  obyw ate­
lu amerykańskim. Trzeba mu jednak 
odśw ieżyć polską duszę, a do tego 
prowadzi jedna tylko droga -—̂ kultu­
ra.

.W reszcie w  ostatnich czasach zro 
dziia się myśl Kongresu W ychodź­
twa.

„P róby  te, to konieczny odruch w  j 
celu zachowania bogactwa duszy pol­
skiej. kultury narodu polskiego. Zna­
lezienie właściwej drogi przyczyni się 
nie tylkó do uzdrowienia chorych sto­
sunków w  szeregach W ychodźtwa, 
nie tylko stanie się poważnym czyn­
nikiem polskości, ale pogłębi w p ły­
w y  państwowości polskiej, wniesie 
nowe wartości do zbiorowej duszy na 
rodu amerykańskiego. W arto w ięc 
szukać!”

„Pittsburgczanin”  w  dwóch artyku- 
łach ze zrozumieniem rzeczy itapisa- 
nyćb, aczkolwiek często z błędnych 
wychodzi założeń, doszeć jednak do 
konkluzyj następujących:

Sama i,dea takiego Kongresu niema 
tu przeciwników. Są natomiast prze­
ciw nicy takie ;:o Kongresu, jaki został 
zwołany na 17. lutego do miasta De­
troit.

„Jeżeli ma być zwołany Kongres 
W ychodźtwa całego naprawdę, jeżeli 
obrady jego mają dać tę wypadkową, 
po której ma iść dalsza praca solidar­
na W ychodźtwa, jeżeli uchwały jego 
mają obow iązyw ać potem całe W y ­
chodźtwo, to trzeba było, jak słusz­
nie zaznaczył „Dziennik Zw iązkow y” , 
zacząć od tej przedwstępnej zgody \ 
ugody, od zawarcia zawieszenia bro­
ni” .

„Dziennik Chicagoski”  na projekt
zwołania Kongresu zapatruje się w
dalszym ciągu sceptycznie. Nie w ie­
rzy przedewszystkiem w  jakąkolwiek 
pom oc ze strony Polski. Razi go fakt, 
że prasa w  Polsce absolutnie nie liczy 
się z opinją naszych gazet polsko - a- 
merykańskich i o tern co się pomię­
dzy nami dzieje, wcale nie pisze (fak­
tem jest, że te nasze gazety —  stwier­
dziłem to osobiście na miejscu —  idą 
tam przeważnie prawie w e w szyst­
kich redakcjach nie czytane do ko- »
sza!) i jest wyraźnym  zwolennikiem 
demagogicznego hasła "■„Wychodźtwo 
sobie”

Skorzystałem z okazji i uderzyłem 
ponownie na alarm.

Kilka pism tutejszych pomieściło w 
tych dniach mój artykuł, w  którym 
są ustępy następujące:

„Od pół roku przeszło wołam sa  
cały głos ile mi sił starczy i sądzę, że 
usłyszeli mię już chyba w szyscy, że 
Polska specjalnie w celu nawiązania 
stałego kontaktu z Polony amerykań-
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ską stworzyła wielką organizację pod 
nazwą Patronatu Związku Polaków z 
Ameryki w  Rzeczypospolitej Polskiej, 
w  której połączyły sic wszystkie naj­
większe zrzeszenia społeczne, kultu­
ralne, gospodarcze i oświatowe.

,W  składzie członków tej organiza­
cji mają reprezentację wszystkie par­
tie z wyjątkiem socjalistycznej i na­
rodowych mniejszości. Są nawet w y - 

I zwoleńcy.
„Kiedy w Polsce najtęższe um ysły i 

najzacniejsi ludzie zastanawiali się nad 
tern w  jaki sposób zapobiec dalszymi 
krzywdom  wychodźtw a i pow etow ać 
tę straszną klęskę, spowodowaną 
stratami wielomilionowych jego 0- 
szczędności, oraz ruinę i rozpacz w ie­
lu dziesiątek tysięcy rodzin, kiedy u- 
stalono rozmiar tej klęski spow odow a­
nej wyłącznie brakiem organizacji, z 
czego skorzystały całe zgraje niesu­
miennych pośredników i oszustów, 
przekonano się, że rząd sam, na do­
miar złego tak często się zmieniający, 
nie potrafi i nie może pomyślnie zagacl 
ruenia tego rozwiązać.

„Pow ołano zatem do życia organiza 
cję społeczną, która objęła całą Pol­
skę i ułożono dla niej statut przewidu­
jący wszystkie te 'sprawy, które łą­
czyć mogą w przyszłości obywateli a- 
merykańskich polskiego pochodzenia 
ze starą Macierzą i —  zaopatrzono mię 

; odpowiednim mandatem, abym o tern 
| Y/szystkiem zorganizowane Wychodź* 

two poinformował.
„Przyjęto mię z krew w  żyłach mro 

żącym  chłodem...
„Przew odniczący sejmu Związku 

Narodowego i Zjazdu Sokołów  dali 
mi z zegarkiem w  ręku dziesięć minut 
czasu na przedstawienie całej tej 
sprawy...

„Nie jest wykluczonem, że i prze- 
wodniczący zapowiedzianego na 17 
lutego Kongresu W ychodźtw a uczyni 
to samo... Zaproszenia na ten Kongres 
do organizacji Patronatu w  Polsce, 
zarz. W ydz. Nar. nie wysiał... Na ra­
zie, od wszelkich dalszych komenta­
rzy na ten temat wstrzym ać się mu­
szę.

Stanisław Osada.

1
NADESŁANE.

(Za tę rabiykę Redakcja nie oćpowiadak

OŚWIADCZENIE.
j Wobec ogłoszeń, zamieszczonych przez 
' p. Wiktora Małsburga. studenta wydziału 

I praw, w „Słowie Polskiem“ z dni 26 i 29 
bież. mies., w rubryce „Nadesłane*;, a skie­
rowanych przeciw p. Zdzisławowi Obrzu- 

, dowi. nauczycielowi gimnazjum państw. 
, w Grodku jagiellońskim, uważam za. wsk-a- 
. zane podać do wiadomości pubhcznej. co 
i następuje: •
I Na interwencie zastępców honorowych 
! WPanów Wiktora Malsburga i Zdzisława 

Obrzuóa został powołany Honorowy Sad 
Rozjemczy w składzie: Dr. Aleksander

i Domaszewicz, jajko przewodniczący. Ro- 
j m.jald Grabowski, stud. politechniki, iako 

arbiter ze stnony \VP. Mahburga i inż. Jó­
zef Plenkiewicz., jako .arbiter ze strony WP.

, Obrzuctą. Na posiedzeniu dnia 20 grudnia r. 
! l ‘ł24, na pierwsze główne pytanie zapisu 
, przedstawionego zgodnie przez obie strony, 
; w treści* „Czy p. Malsburg ma prawo żą­

dania satysfakcji honorowej od p. Obrzuctą, 
( Sad odpowiedział Jednogłośnie: „Nie**!, cc 
[ zostało podane do wiadomości interesowa­

nym. W  ter* sposób spnarwa między wyżej 
wymienionymi została w sposób przepisa­
ny kodeksem honorowym załatwiona i 
wszelkie usiłowania p. Maisburga wzno­
wienia postępowania honorowego w te i 
sprawie są bezpodstawne i nie zostają w 
zgodzie z przepisami kodeksu honorowego.

Dr Aleksander D om aszow ic/, przewodni­
czący Honorowego Sądu Rozjemczego.

We Lwowie, 30 stycznia 1925.

OŚWIADCZENIE.
Odnośni** do notatki p. Wiktora Maisbur­

ga, studenta praw, pomieszczonej w rubry­
ce „Nadesłane” „Słowa Polskiego”  z dnia 

stycznia 1925 r., Nr. 29. a odmawiającej 
p. Zdzisławowi Obrzućowi, nauczycielowi 
gimnazjum państwowego w Gródku Jagieł- 

1 lońskim, a członkowi miejscowego koła 
I „Towarzystwa Nauczycieli Szkół W yż- 
: S ':;ch‘‘ prawa należenia do społeczności 

ludzi honorowych, oświadczamy niniejszem 
j po dukladnein rozpatrzeniu sprawy, że p.
1 Zdzisława Obrzudu uważamy nadal, tak jak 

dotychczas, za człowieka honorowego. — 
całe to 'Ujście zaś traktujemy ,Jako nie­
usprawiedliwioną napaść na jego osobę i 
spodziewamy się. że* to nasze . tanowisko 
podzieli dojrzalsza opinja miejscowa i za­
miejscowa. _ 881

Kołc „Towarzvstwa Nauczycieli Szkół 
Wyższych” w Gródku. Jagiellońskim. 

Gródek Jagielloński, 29 stycznia 1925.
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Akaiieinja sienkiewiczowska 
w Namy.

Nancy, 17. stycznia.

Komitet m iejscowy Tow arzystw a 
„France - Pologne“ przy poparciu 
kół uniwersyteckich, tak bardzo życz  
liwych dla Polaków, urządził dziś a- 
kademję w celu uczczenia naszego 
wielkiego patrjoty - pisarza Henryka 
Sienkiewicza. Akademja odbyła się w  
sali tutejszego konserwatorium m uzy­
cznego. Zaszczycili ją swą obecnością 
przedstawiciele wiadz, uniwersytetu 
i wojska.

Pierwszy zabrał głos p. Poirson, 
prezes komitetu miejscowego towarzy 
stwa ..France -  Pologne“, który w  
krótkiej przemowie z&naczył, że i 
Nancy przyłącza się do tak licznych 
już manifestacyj w celu uczczenia pa­
mięci Henryka Sienkiewicza. Następ­
nie p. Bruneau, profesor uniwersyte­
tu w obszernym i ciekawym odczycie 
zapoznał publiczność z najważniejszy 
mi charakterami twórczości Sienkie­
wicza. W  toki odczytu p. Fleurant, 
profeso** dykcji w konserwatorium od 
czytał niektóre wyjątki z „Potopu“, 
„Bartka4* itd. Zabrał z koleji głos p. 
Kleczkowski, prezes Syndykatu Dzień 
nikarzy polskich w Paryżu. W  znako­
mitej przemowie, wygłoszonej w do­
skonałej francuszczyźnie podkreślił on 
wpływ Sienkiewicza na społeczeń­
stwo polskie uzupełniając w ten spo 
sób całokształt przedmiotu. Pan kon­
sul Dereziński ze Strassburga, tak 
czynny dla sprawy polskiej we Fran­
cji, dziękował komitetowi „France- 
Pologne“ za zorganizowanie akademji 
a obecnym za złożenie hołdu pamięci 
wielkiego pisarza.

Drugą część wieczoru wypełnił 
dział koncertowy przy udziale p. 
Nelly Eynols śpiewaczki polskiej z 
Paryża i p. Dembo pianistki.

Dzienniki miejscowe „L*Est Repu- 
blicain" i „L‘Eclair de l‘Est“ zamie­
ściły bardzo życzliwe sprawozdania 
z przebiegu akademji.

Uroczystość ta urządzona w Nancy 
jest jeszcze jedną z wielu oznak sym­
patii okazanej Polsce przez dawną 
stolicę króla Stanisława Leszczyń­
skiego. Pean.

Kronika przemyska.
Przemyśl, 31. stycznia.

Nowy zarząd Kasy chorych. W  gru
dniu, jak wiadomo, odbyły się wybo­
ry do Kasy chorych, których wynik 
przyniósł znaczne korzyści zblokowa­
nym ugrupowaniom narodowym. —  
Pierwszy ten etap walki nie przeszedł 
bez głębszego wrażenia i w miejsco- 
wem społeczeństwie a przedewszyst- 
kiem wywołał pewne refleksje u 
tych wybranych, którzy figurowali na 
liście PPS. Stąd też z naprężeniem o- 
czekiwano finału tej walki, który miał 
miejsce we wtorek. Wtorkowe wybo­
ry do ciał zarządzających faktycznie 
Kasą chorych dały blokowi narodo* 
wemu zupełną wygraną, albowięm 
skupiły część głosów wybranych z li­
sty PPS. Stąd też w obozie socjalisty 
cznym powstała silna konsternacja, 
wywołana poszukiwaniem zdrajców.

Urząd odbudowy, którego biura 
mieściły się dotąd przy ul. św. Józefa 
został przeniesiony do budynku sta­
rostwa w parterze.

Nowy cennik dla stróżów wydał in­
spektorat pracy, przyczem opłaty do­
tąd obowiązujące nieznacznie podnie­
siono.

Radio koncert. Pierwszy publiczny 
w Przemyślu nie wspominając o fin­
cie Goldbergowskim, radio koncert re­
produkowany w sali Fredreum we 
wtorek nie potrafił rozemocjonować 
publiczności, czego dowodem pustki 
na sali. Stroną techniczną wieczoru 
kierował p. Styfi junior, wyjaśnienia 
teoretyczne zresztą bardzo nikłe i bla 
de starał się precyzować p. Szerszeń. 
Reprodukowane koncerty z Wiednia*

D A M A  od  M A K S Y M A
wyśmienita komedja światowej sławy z P I N Ą  M E & I C £ E L Ł X  i L E V E S C  E , 
najlepszym komikiem francuskim w gł. rolach. J e s z c z e  t y l k o  k r ó t k i  c z a s  
n874 K I N O  „ L  R  W " .

Paryża, ftam.burga itd. mniej w ięcej 
pozw alały zrekonstruować słucha­
czom  istotny radjo - koncert Impreza 
ta zasługuje jednak ze względu na po- 
pularyzorski cel na uznanie.

W ieczór styczniowy. Oddźwiękiem 
serdecznym rocznicy styczniowej był 
sokoli w ieczór Styczniowy, urządzo­
ny w  niedzielę 25. bm. Program inau­
gurowany przemówieniem prof. Tut­
ka, który ujął istotę czynu stycznio­
w ego i wnioski działania —  wypełni­
ły produkcje chóru T. M. pod batutą 
kpt. Dwernickiego, kwintet sm yczko­
w y  Tow . Muz., deklamacja oraz ćw i­
czenia gimnastyczne, na które złożyły

się ćwiczenia wolne, na drążku i po­
ręczach oraz budowa piramid. W szy ­
stkie kierowane i przygotowane wpra­
wnie i z poświęceniem przez zasłużo­
nego na niwie Sokoła druha Złotnic­
kiego. W ieczór ten__wywarł jak naj­
sympatyczniejsze wrażenie na licznie 
zebranej publiczności.

Opłatek „Strzelca'* odbył się oneg- 
daj, wśród gości jawili się gen. Fara, 
pułkownik Słupski, starosta Eckhardt 
i inni.

Wieczornica „Sokoła4*. Staraniem 
Kółka towarzyskiego odbędzie się 31 
stycznia br. w  salach Sokoła w ieczor­
nica w  ramach skromnej zabawy.

P ilie r ila y  llitg  wi t o !
Akcja zbiórkowi „Słowa Polskiego ' na zakupno samolotu bojowego 

dla armji przyniosła dotąd 11.192 zi.
Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 

celem zakupna samolotu bojow ego 
dla armji napłynęły ze sfer naszych 
Czytelników i Przyjaciół następujące 
dalsze ofiary:

Bank Dyskontowy Warszawski — 
oddział Lw ów , z łożył 500 zł.,

Dyr. dr. Jan Rozwadowski złożył 
100 zł.,

Dr. R. Zawadzki —  Czortków z ło ­
żył 50 zł. i zaprasza wszystkich zna­
jomych,

Feliks Żerebecki, Tarnopol złożył 
5 zł.,

Polskie Stow. Złotego Krzyża zło­
żyło 25 zł.,

Dr. August Łoziński złożył 30 zł., 
Dr. Władysław Czernecki składa 

50 zł. i zaprasza do dalszej składki 
kolegów: dra Henryka Gorczyńskie­

go, dra Tadeusza Kasprzyckiego, dra 
Jana Schmara i dra Zygmunta Sto­
bieckiego ze Lw ow a.

Zestawienie:
Poprzednio złożono (por. w y ­

kaz nasz w czorajszy) 10.432.41 zł. 
Bank D yskontow y W arszawski 

oddział L w ów  500.—  zł.
Dyr. Jan Rozwadowski 100.—  zł. 
Dr. R. Zawadzki, Czortków 50.—  zł. 
Feliks Żerebecki, Tarnopol 5.—  zł. 
Pol. Stow. Złotego Krzyża 25.—  zł. 
Dr. August Łoziński 30.—  zł.
Dr. W ładysław  Czernecki 50.—  zł.

Razem 11.192.41 zł. 
Dalsze składki na samolot przyjmu­

je Administracja „S łow a Polskiego**, 
Lw ów , Zim orowicza 15, konto PKO. 
150.660, oraz Bank Ziemian, Lw ów , 
Kopernika 4.

Wiadomości bieżące.
L w ów , 31 stycznia 1925.

TEATR WIELKI.
Sobota, 31 stycznia, o godz. 330 popoł. 

, Kopciuszek" (przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej). —• O godz. 7.30 w. „Wesele 
Figara1*, opera Mozarta, (premiera).

Niedziela. 1 lutego, o godz. 3.30 popoł. 
„Kopciuszek**. —  O godz. 7.30 w. „Wesele 
Figara**.

Poniedziałek, 2 lutego, o godz. 7.30 w. 
„Paai Dyrektor**.

Wtorek, 3 lutego, o gockz. 7.30 w. „Wesele 
Figara**.

TEATR MAŁY.
Sobota. 31 stycznia, „Świt, dzień i noc* 

(z pp. Dębicka i Orzechowskim, reż. Orze­
chowski).

Niedziela, 1 lutego, „Świt, dzień i noc“ 
(z pp. Łozińska i liierowskim, reż. Żytecki).

Poniedziałek, 2 lutego, „Świt, dzień i noc* 
(z pp. Łozińska i Hierowskim. reż. Żytecki).

Wtorek, 3 lutego, „Świt, dzień i noc*’ 
(z pp. Dębicka, i Onzechowskim, reż. Orze­
chowski). i

TEATR NOWOŚCI.
Sobota. 31 stycznia, „Radio-dziewczyna". 
Niedziela, 1 lutego, „Hrabina Marica". 
Poniedziałek, 2 lutego, „Raidio-dcaewczy- 

na‘‘.
Wtorek. 3 lutego, „Radio-dziewczyma**.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Piękirycli
(Omach Muzeum Przemysławem brama 
od ul. Dzieduszyckich). Wystawa L. W y ­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra- 
ćnickiego i M. Wodzickiej, otwarta od 
godz. !0t- = 3 . ___________

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek, 3 lutego, Odczyt Lea Belmonta.
Piątek, 6 lutego, Wieczór Muzyki Nowo­

czesnej: Wykonawcy: Irena Dubiska
(skrzvpoe). Zofja Drexter-Pasławska 
(śpiew), Zbigniew Drzewiecki (fortepiam), 
Dr, Seweryn Barbag (prelekcja). 863

—S—
—  »»Wesele Figara1*. Dzisiejsza, w sobotę, 

prtnuera tej wspaniałej opery, nieśmierte1- 
nego dzieła Mozarta, zapowiadu sic nie­
zwykle. Opracowana od dłuższego czasu 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Leh re­

ra i reżysera p. Lewickiego, obsadzeńa naj- 
wybitniejszemi siłajni solowemi w osobach 
PP. Hinglerówny, Lipowskiej, Lubicz. Okoń­
skiej. Rotowskiej, Dolnickiego, Kwiatkow­
skiego, Martiniego, Niedzielskiego. Jeleń- 
skiego, Schmidta, Zopotha. opera ta stano­
wić będzie niezwykłą atrakcję sezonu ope­
rowego. Odbyta' generalna próba w dniu 
Wczorajszym Wńc możność przewidywania 
niezwykłego p\,v'oi:Lzenia tej nowości re­
pertuaru. Piękna oprawę dekoracyjną np. 
Halka i Madkiew^ za, jak również nowe 
wspaniałe kostiumy dają piękne tio temu 
widowisku. Zapowiedź premiery obudziła 
niiżywszc zainteresowanie międizy melo­
manami muzycznymi Lwowa, czego dowo- 
dtm wielki popyt na bilety. „Wesele Figa­
ra" zostanie powtórzone w dniu jutrzej­
szym.

= 0=
—  Niedzielne wykłady hygjeniczne. W

niedżltlę, 1 lutego, w kinoteatrze „Koper­
nik" wygłosi Prof. Dr. Zdzisław Steusing
1 wykład z cyklu zakażenia pt. O dyfterjl, 
i  pokazem licznych nieznanych jeszcze we 
Lwowie przeźroczy. Początek o gOKiz. 11 
przedpołudniem.

—  Organizacja Narodowa V. Dz. m. Lwo­
wa przy współudziale kupców i młodzieży 
handlowej urządza w niedzielę, 1 lutego, 
uroczysty obchód rocznicy powsttama sty- 
czmowego. o godz* 12 w południe, w sali 
kupców i młodzieży handlowej, ul. Czar­
nieckiego 1, II. p Na tę uroczystość zapra­
sza się inne Organizacje Narodowe, Wete­
ranów powstania z r. 1863 i in«e instytucje 
narodowe. Wstęp na salę bezpłatny.
t—  Sekcja Gospodarcza Związku Ludowo- 

Narodowego urządza dziś, w sobotę, 31 
stycznia, w lokaiu własnym, ui Pańska ł i, 
zabawę z tańcami dla członków i gości 
Przez nich zaproszonych, za zaproszeniami, 
które dziś jeszcze otrzymać możfla w kan­
celarii Klubu, ul. Pańska 11. od godz. 5 do
S wiecz. Początek o godz. 9. Strój wizy­
towy.

—  W  rocznice śmierci Czerkasa. Dnia 3 
lutego br odbędzie się w 7-mą rocznicę 
śmierci Mariana Czerkasa żałobne nabo­
żeństwo w kościele OO. Bernardynów, o 
godz 10 rano, na które Komhet zaprasza 
onywateli miasta Lwowa.

— Zjazd Tow. muz. 1 śpiew, w Małopoi- 
sce zwołany został na iHecUielę, 1 lutego

br. do Lwowa Obrady zjazdu delegatów 
wszystkich małopolskich Tów. śpiew., któ­
re rozpoczną się o godz. 10 przedpoi. w sa­
li Kasyna i Koła lit-art. poprzedzi nabożeń­
stwo \v Bazylice lwowskiej o godz. 9 rano, 
w czasie którego śpiewać będzie Tow! 
śpiew „Harfa" pod dyr. Stan. Kirralskiego. 
Wieczorem o godz. 21 zebranie towarzy­
skie.

- -  Na dochód Bursy im. św. Stanisława 
Kostki odbędzie się w kinie .Kopernik" w  
poniedziałek, 2 lutego, o godz. 11.39 runo, 
pneditaw ienie „Pat i P&tachorT. Ceny bi­
letów  zniżone.

= □ =
—  Dyrekcja Prywatnego Zakładu im 

A. jordaua (ul. św. Mikołaja 16) przyjm ie 
na drugie półrocze po kilku uczniów do 
szkoły powszechnej i do niższych klas gim­
nazjalnych, Informacji udziela Dyrekcja 
w gedzmuch urzędowych ud 13-tej do 
14-tej godz. 7 i9

~  Z powodu ciągłego interesowania się 
P-:n do tak pięknych i artystycznych prac. 
jak dywany smyrneńskie, prowadzę nadal 
lekcje wyrobu dywanów smy-rneaskich,
01 aiz naprawę dywanów, które rozpoczyna­
ją się dnia 4 lutego 1925 r. Lekcje od 4 
cm 6 i od 6 dc 8. Wpisy oraz informacje 
w dnre poprzednie od 10 do 12 i od 4 do 7 
wieczór w Pierwszej polskiej wytwórni 
dywanów smymeńskich ręcznej roboty 
Karola Liiwinowicza, Lwów, Zyblikiewicza 
16, parter. g33

— Tegoroczny Reprezentacyjny Bal Stu­
dentów Akademji M edycyny Weterynaryj­
nej zapowiada się doskonale. Intenzywna
P4aL.Mt,̂ 0n? te.tu’ Wr^0?' rzotelnem tempem 
oj ki.ku miesięcy, dobiega końca', cyzelując 
ostatnie przygotowania do przepięknych 
figur kotylionowych, dekoracji sali, oraz 
miłych i subtelnych niespodzianek. Bal. 
który będzie stanowił bezwzględnie „ckni" 
sezonu, przygotowany ze starannością „non 
plus ultra", zgromadzi zapewne cały towa­
rzyski Lwów.

Ostatnich kilkanaście zaproszeń można 
pod.-ąć w Kasynie Oficerskiem od godz.

. 848
- -  Niebywałą senzację. jaka zapowiadają 

na dzisLuj technicy iia rzecz budowy ii-go 
Demu  ̂/Techników, sprzedaż „PUDELEK 
SZCZFSC1A" z tak niebywale cenuemi 
niespodziankami, zaawałoby się być nie-- 
pi awdopodpbnem, & jednak tak j&st w rze­
czywistości, bo przygotowano pnzcśiiczny 
pieścień z prawdziwym brylantem o bar­
dzo dużej wartości, 2- maszyny do szycia,
2 Piękne rowery pierwszorzędnych iirm, 
wielka ilość złotych i srebrnych zeg3<rkó\v, 
pi-ate-owych kompletnych zastaw na 6 osób 
i wiele., wiele innych cennych przedmiotów, 
których wprost trudno wyliczyć. Jeżei? 
przyjmiemy pod uwagę, że pustych rndeiek 
niema. gdyż każde zawiera wyborowe cu­
kry. których wartość przedstawia koszt 
Pi’d?łka tj. 1 zł., przeto nietrudno można 
zrozumieć, że największy interes robi sam 
nabywca, gdyż w najgorszym wypadku ma 
cukry, zaś w leażdem dziesiątym pudełku, 
p-ócz cukrów, tak wartościowe upominki. 
Wierzymy, że w dniu dzisiejszym nie bę­
dzie jednego obywatela, któryby nic chciał 
osłodzić sobie życia cukierkami i zakoszto­
wać własnego szczęścia, a tern samem 
osłodzić życia naszej chlubie i dać możność 
skosztowania pod własna Sltrzedia Ii-go 
Du m u Techników. 876

—  Legalizacja miar i wag. Wszel^ 
kie narzędzia miernicze, na płjmy, da­
lej wagi, ciężarki, metry itp. należy 
zgłaszać do legalizacji (cechowania^ 
wprost do Urzędu miar, w e Lwowie 
przy ul. Lenartowicza. Tylko narzę­
dzia jako zepsute, niezupełne i o bra­
kujących częściach, a nie ocechowane 
i zw rócone przez Urząd miar można 
oddawać ślusarzom wagarskim do na­
prawy. Dawnych ciężarków (odw aż­
ników) wiedeńskiej, niskiej form y u- 
żyw ać więcej nie wohno, tylko nowych 
wysokich, wzoru polskiego. Posługi­
wanie się miarami, wagami i odważni 
kami niecechowanemi podlega do­
tkliwym grzywnom. W obec tego każ­
dy kupiec i przem ysłowiec winien bez 
zw łocznie miary i wagi swoje odesłać 
do ocechowania.

—  Opieka kulturalna nad Polakami 
zagranica. Otoczenie opieką kulturalną 
Polaków zamieszkałych za granicą 
przedstawia dla Narodu i Państwa poi 
skiego znaczenie bardzo doniosłe, bo 
będzie przedewszystkiem wzm ocnie­
niem naszych granic. Musimy usilnie 
dążyć do tego, ażeby na terenach za­
mieszkałych przez ludność polską, a 
pozostających pod obcem panowaniem 
—  rozwinąć szkolnictwo polskie. „D o­
my ludowe", i popularne wydawnN 
ctwa. Za staraniem działaczy naszych 
ma powstać w  najbliższym czasie gim 
nazjum polskie w  Olsztynie — na te­
renie Mazurów Pruskich. Jednak ak­
cja opieki kulturalnej w tedy dopiero 
będzie skuteczna, gdy będzie rozporzą 
dzać odpowiednimi funduszami. Fundu 
sze te społeczeństwo polskie musi zło 
żyć, w  swoim własny mdobrze zrozu 
mianym interesie. Koło lwowskie „To
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w arzystw a opieki kulturalnej nad Po 
jakami zamieszkałymi za granica im. 
Adama M ickiewicza44, przystępuję do 
.wysyłania list składkowych do w szy ­
stkich wybitnych osobistości miasta 
Lw ow a, do zakładów przem ysłowych 
i sklepów. W ypowiadam y nadzieję, że 
w szyscy  poprą chętnie tę pracę. R ó­
wnocześnie Tow arzystw o prosi, aby 
każdy obywatel nie czekając na spe­
cjalne wezwanie sam spieszył do zło­
żenia ofiary pieniężnej i do zapisania 
się na członka Koła. Biuro Koła „T o ­
w arzystw a opieki kulturalnej44 mieści 
się w  Syndykacie rolniczym, plac Ma­
riacki 1. 10.

—  Pielgrzymka m łodzieży szkolnej 
do Rzymu. Zarząd głów ny Stow arzy­
szenia księży prefektów, urządzający 
z okazj Roku jubileuszowego piel­
grzymkę młodzieży szkół średnich 
klas w yższych  z Polski do Rzymu, 
zwraca się do rodziców  m łodzieży z 
prośbą, by o ile tylko sa. w  stanie, u- 
możliwili swym  dzieciom udział w 
rzeczonej pielgrzymce. Ojciec św. 
przyjąwszy dn. 30 grudnia 1924 r. na 
posłuchaniu prywatnem przewodniczą 
cego komitetu pielgrzymki m łodzieży 
ks. prefekta Hilchena, w yraził się, że 
„Dzień, gdy będziemy mogli przyjąć 
u siebie i pobłogosław ić młodzież pol­
ską z okazji odbycia przez nią piel­
grzymki jubileuszowej, będzie dla nas 
dniem radości i serdecznego zadow o­
lenia. Pow iedz, m ówił Namiestnik 
Chrystusowy, że młodzieży polskiej 
oczekuje Papież, jak ojciec swych uko 
chanych dzieci; niech młodzież ta 
przybędzie, byśm y ją mogli widzieć i 
cieszyć się nią. Tobie, komitetowi, ro ­
dzicom i wszystkim dzieciom z serca 
błogosław ię44. Pielgrzymkę poprow a­
dzi osobiście ks. kardynał Kakowski.

— Wojewódzki komitet Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa urządził we 
czwartek 20 bm. wspólne posiedzenie 
sekcji lotniczej i gazowej, zapraszając 
na nie przedstawicieli miejscowej pra­
sy.

Posiedzenie zagaił prezes Stanisław 
Rybicki podkreślając rolę prasy w  pra 
cy  propagandowej Ligi OPP.

Skreśliwszy ogólnie organizację, za­
dania i cele Ligi OPP. udzielił głosu 
p. J. K. Michalewskiemu, który w ygło  
sił treściw y referat na temat realizacji 
programu na rok 1925. I tak w dniach 
7 i 8 stycznia odbył się zjazd delega­
tów  W oj. Kom. LOPP. w  W arszawie, 
na którym uchwalono budowę instytu­
tu aerodynamicznego w  W arszawie, 
założenia dwu szkół pilotów, a dla 
dalszego ćwiczenia się ich dwu eskadr 
treningowych i dwu szkół mechani­
ków  lotniczych. W  dziale szkolnictwa 
postanowiono w ydać dodatki do pod­
ręczników szkolnych objaśniających 
zagadnienie lotu. Nadto zakupiono tere 
ny górskie dla odbywania lotów  bez­
silnikowych.

Celem pozyskania własnych mżynie 
ló w  aeronautyki uchwalono w ysyłać 
corocznie 4 inżynierów do w yższej 
szkoły aeronautyki w  Paryżu. Dla po­
dniesienia żeglugi powietrznej przystą 
piono do budowy lotnisk w  Łodzi, Ka 
towicach i Grodnie.

L w ów  również bierze żyw y  udział 
w  realnej pracy: Sekcja lotnicza i ga­
zowa przygotowuje szereg odczytów  
o lotnictwie i gazach bojow ych oraz o 
środkach obrony przed nimi. .

Opracowuje się szczegółow y pro­
gram w ykładów  grupy lotniczo-samo- 
chodowej na Politechnice lwowskiej, 
stworzenie której popiera Liga jaknaj- 
żywiej. W reszcie postanowiono stwo­
rzyć w e Lw owie, eskadrę ćwiczebna, 
dla utrzymania zdołności latania pilo­
tów  wr rezerwie, przyczem  eskadra 
ta ma stać się zawiązkiem szkoły pi­
lotów, stworzenie której jest pod ka­
żdym względem  pożądane i co  naj­
ważniejsze nader łatwe.

Z kolei inż. Lipsz podkreślił zadania 
sekcji gazowej, poczem rozwinęła się 
dyskusja w  toku której podkreślono, 
że potęgę powietrzną Państwa stano­
wi m. in. rozwinięta komunikacja po­
wietrzna i sport lotniczy, oraz prze­
mysł, zdolny do dużej w ytw órczości 
aparatów, jakich wymaga dana chwila

Tak jak potęga armji lądowej opiera 
się naiicznych dobrze wyszkolony cii 
szeregach, tak samo i armja powietrż-

w f a ś c i c i e l  d ó c r

zasnął w Panu po krótkich a ciężkich ciejpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
dn\Ł 29 stycznia 1925 r., przeżywszy lat 68.

Eksportacja zwłoK z krypty kościoła 00 . Bernardynów na główny dwo­
rzec Kolejowy we Lwowie, odbędzie się w sobotę dnia 31 stycznia 1925 r., o go­
dzinie ll-tej przed południem, a pochowanie w grobowcu rodzinnym odbędzie się 
w Sąsiadowicach, dokąd zwłoki przewiezione zostaną

Na obrzędy te zapraszają w smutku pogrążeni krewni Przyjaciół, Znajomych
i Pobożnych Chrześcijan. ' 865

m

na posiadać musi liczne rezerwy pi­
lotów  i mechaników.

W  dyskusji zabierali głos p. Lepszy 
Tigcr, Blajke, Daniluk, prof. W acek i 
inni, stwierdzając potrzebę wydatnej 
w spółpracy w  akcji propagandowej 
naszej prasy, uchwalono stw orzyć se­
kcję propagandowo-prasową.

— W  interesie pokrzywdzonych. Mi 
nisterstwo skarbu, wydając przed pa­
ru laty pożyczki państwowe: t. z\v. 
„rmłjonówkę44, krótko i długotermino­
wą, tudzież inne, zarządziło niemal ró­
wnocześnie, że papiery te można za­
stawiać w  niektórych bankach do 75 
proc. ich wartości, za opłatą b. ni­
skich odsetek. Tego rodzaju zarządzę 
nie było. niełylko etyczne, ale i korzy­
stne: zarówno dla Państwa, które w 
ten sposób niejako gwarantowało swo 
je długi i wzmacniało kredyt, jak i 
dla obywateli, przeważnie robotników 
i ludzi um ysłowo pracujących, którzy 
w  potrzebie mogli się byli w  każdej 
chwili poratować, oddając do lombar­
du subskrybowane pożyczki państwo­
we. Obecnie, jak wiadomo, minister­
stwo zw aloryzow ało wszystkie po­
przednie pożyczki na złote, ale nie w y  
dało żadnego zgoła zarządzenia, że 
papiery nowe można w  bankach za­
stawiać.

Brak takiego rozporządzenia podko 
puje niesłychanie zaufanie do poży­
czek państwowych i wprost niedopu- 
szcza do zwiększenia obiegu biletów 
bankowych; ponadto uniemożliwia lu 
dziom, będącym  w  potrzebie, porato­
wanie się. W  interesie tedy, zarówno 
Państwa, jak i szerokich w arstw  oby 
watelskich, zwracam y się z publicz­
nym apelem do p. ministra skarbu, aby 
zechciał w ydać co rychlej zarządzenie 
że nowe listy dłużne, opiewające na 
złote, można zastawiać w  bankach pań 
stw ow ych do (dajmy na to) 85 proc. 
ich wartości nominalnej. L. P.

— Karnawał w  „Gwieździe**. Dziś, 
w  sobotę, urządza Stow. „Gwiazda44 
w  dużej i małej sali własnej przy ul. 
Franciszkańskiej 7, „W ielki W ieczór 
Karnawałowy*4 na dochód funduszu 
inwalidów, /wdów  i sierot. W  progra­
mie między innymi pochód i prenuo- 
wanie pięknych masek, kwiaty, sło­
dycze itp. Przez ca ły karnawał co 
niedzieli wieczorem  od godz. 7 odby­
wają stę w  małej sali „Dancingi44. Za­
proszenia wydaje zarząd „G w iazdy4'.
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—  Bukaczowce przy głosie. Nau­

czycielstw o w  Bukaczowcach pospie­
szy ło  z wyjaśnieniem, żc czwartko­
w e utyskiwania p. Pierzchały na za­
niedbywanie przez nauczycielstwo 
pracy w  TSL. nie może dotyczyć ich 
powiatu (rohatyńskiego), bo tam jest 
zapał do pracy i praca idzie naprzód. 
Natomiast apelują do lwowskich nau­
czycieli, by Leopolis semper fidelis 
świecił przykładem dla innych i nie 
dawał powodu do uwag i wyrzutów.

—  Drugi lutego dniem roboczym. 
Stowarzyszenie Kupców Polskich po­
daje do wiadomości członków, że w  
myśl rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzplitej P. z dnia 15 listopada 1924 r. 
(Dz. Ust. Nr. 101) dzień 2 lutego nie 
jest dniem świątecznym, wolnym od 
pracy, że zatem sklepy winne być 
otwarte jak w  zw yczajny dzień' ro­
boczy.

—  Choroby zakaźne we Lwowie.
| W  ubiegłym tygodniu zachorow ały 

trzy osoby na tyfus brzuszny, siedm 
osób na szkarlatynę i dwie na dyfte- 
rję. Wypadku śmierci z choroby za­
kaźnej nie było. Zdezynfckcjonowano 
13 mieszkań i odczyszczono bezpła­
tnie 658 osób i ich ubrania.

— O pom oc finansowa zwraca się 
do Czytelników za naszem pośredni­

ctwem żonaty, długoletni wojskow y, 
obrońca Lw ow a i Kresów, obecnie 
zdemobilizowany podporucznik W P., 
człow iek znajdujący się w  nędzy ! 
chory. Składki przyjmuje Administra­
cja nasza „dla zdemobilizowanego A. 
N.44. Na żądanie służymy adresem.

—  Rehabilitacja p. Hańskiej. Prasa 
francuska zajmuje się od kilku tygo­
dni bardzo żyw o osobą pani E w y 
Hańskiej, głośnej Polki, żony znako­
mitego pisarza H. Balzaca. która nie 
tylko nie cieszyła się sympatią histo­
ryków* literatury francuskiej, ale była 
przedstawiana jako rzekomy zły  duch 
powieści i wampir gnębiący jego ge­
nialną twórczość. Na podstawie świe­
żo odkrytych materiałów przeprowa­
dza obecnie Paryż apologję i rehabi­
litację tej pięknej i romantycznej Pol­
ki.

W  sprawie tej w ygłosi znany po- 
wieściopisarz Stanisław' W asylewski 
prelekcję, która ur^adza „Z jednocze­
nie chrześcijańskich towarzystw  ko­
biecych we Lw ow ie44. Prelegent, jak 
się dowiadujemy, omówi nie tylko 
ostatnie, tak ciekawe publikacje fran­
cuskie, ale przedstawi szereg -nowych 
szczegółów  z życia p. Hańskiej i z 
pobytu Balzaca w e Lw ow ie w  roku 
1850.

Nie wątpimy, że zarówno temat od­
czytu, jak i osoba prelegenta ściągnie 
na ten odczyt licznych słuchaczy.

Odczyt odbędzie się w e wtorek 3 
listopada w  sali Tow arzystw a Poli­
technicznego, ul. Zim orowicza 1. 9. 
Sala jest, jak wiadomo, nie wielka, 
w ięc z zakupnem biletów' należy się 
spieszyć. Nabywać je można od so­
boty w  Księgarni Naukowej, Hotel 
George‘a.

= □ =

— Famty Dittner, nadto w  naszem 
mieście znana denuncjatorka i prowo* 
katorka z  czasów  austriackiego w o­
jennego licholecia wskutek zarządzo­
nego wysiedlenia ze Lw ow a i z gra­
nic Polski, została wczoraj przez je­
dnego z komisarzy policyjnych od­
stawioną na dw orzec główny i w y ­
jechała do Wiednia. W yw iozła  ze so ­
bą w yładowane kosztownościami w a­
lizy, 8 piesków i 7 kotków.

—  Zamach samobójczy w  więzie­
niu. Ojciec komunisty Brechera, od­
siadujący karę czteroletniego więzie­
nia za zdradę główną i propagandę 
antypaństwową. Samuel Brecher, are 
sztowany pod zarzutem zorganizowa­
nia ucieczki syna z więzienia, usiło­
wał w czoraj w  kaźni odebrać sobie 
życie i w  tym celu poprzecinał sobie 
ży ły  żiletką. Pierwszej pomocyMidzie- 
lił mu lekarz Pogotow ia Ratunkowe­
go, który odstawił chorego do szpi­
tala więziennego.

—  Zagadkowy „międzynarodowy 
lingwista**. Krystyna Onyszkiewicz, 
właścicielka pensjonatu „Danuta4’ 
przy ul. Kopernika 1. 3 doniosła w czo  
raj Ekspozyturze policyjno-śledcze), 
że zamieszkały w jej pensjonacie Leo 
nard Bielinowicz, który niedawno zje­
chaw szy do Lw ow a reklamował się 
jako „m iędzynarodowy lingwista*4 
zbiegł w  dniu 28 bm. ze L w ow a nie 
zapłaciwszy zaległego czynszu. Bieli­
nowicz przybyw szy do Lw ow a ogła­
szał się jako znawca kilkunastu języ ­
ków  i ogłosił reklamową odezwę, w 
której zaznaczył, że „osolsy, nie ma­
jące zdolności do języków , nie będą 
na lekcje przyjęte, bo „Times money“ 
— a nadto przechwalał się, że udzie­
la obcych języków  alumnom grecko­
katolickiego seminarium i języka arab 
skiego w  związku młodzieży sjonisty- 
cznej. Policja zajęła się bliżej tym 
„m iędzynarodowym  lingwistą4*, który

— jak stwierdzono —  potiadągal wie­
le osób w e Lwowie na większe sumy 
i na weksle. Był on już kanary trzy* 
miesięcznem więzieniem za fałszywe 
meldowanie się i za inne sprawki, ko­
lidujące z paragrafem karnym. Pocho­
dzi z Wilna, gdzie matka jego posia­
da magazyn konfekcji damskiej.

—  Wypadek samochodowy, spowo­
dowany harcami szoferskiemi. Wczo­
raj około 2-giej w nocy przejeżdżał 
pl. Marjackim samochód osobowy nr, 
7290, prowadzony przez szofera Ju­
liana Brucha, który jechał w towa­
rzystwie szofera Bronisława Lissa I 
blacharza Marjana Zadorożnego. 
Bruch jechał z pełną szybkością, 
wskutek czego złamało się nagle ko­
ło przednie, a^samochód uległ wsku­
tek tego wywrotowi. Wszyscy trzej 
jadący doznali ahacznych obrażeń. I 
tak Bruch doznał ciężkiego zgniecenia 
klatki piersiowej i lekkiego potłucze­
nia głowy, Zadorożny złamał lewą 
rękę i uległ zranieniu nosa, wreszcie 
Liss z ciężkiej przeprawy wyszedł 
najlepiej, gdyż zadrasnął sobie jedy­
nie twarz. Wszystkich opatrzył le­
karz Pogotowia Ratunkowego, który 
pozostawił ich opiece domowej. Kie­
dyż władze zabiorą się wreszcie do 
tych bezkarnie grasujących harcowni- 
ków?

— Włamania i włamania. Do mie­
szkania R óży Fraenkel, żony kupca, 
przy ul. Traugutta I. 21 włamali się 
złodzieje i skradli garderobę i pro­
wianty wartości 2500 zł. W łam yw a. 
cze usunęli żelazną kratę z okna par­
terowego, którędy następnie w ynie­
śli skradzione rzeczy na ul. 2Ącisztią.
— Druga szajka włamała się do skle­
pu delikatesów Zygmunta Zengera, a 
po rozbiciu szuflady zabrali 200 zł. 
gotówką i trochę towaru. Do sklepu 
włamali się głównemi drzwiami.

—  „Zlitujcie się nad dzieckiem, ma­
tka niema z czego żyć!** Na koryta­
rzu Kliniki dziecięcej przy ul. Głowiń­
skiego znaleziono w czoraj porzucone 
dziecko, liczące pięć miesięcy. W  po- 
wijaku tkwiła kartka tej treści: „Zli­
tujcie się nad dzieckiem, albowiem 
matka nie ma z czego ż y ć !“  Policja 
rychło przytrzymała matkę w  osobie 
Pauliny Sapównej, zamieszkałej przy 
ul. Sakramentek 1. 22.

—  Plaga z inkasentami. Pisaliśmy 
onegdaj wskutek licznych zażaleń o 
praktykach Miejskiego Urzędu gazo­
w ego, który pod koniec miesiąca w y ­
prawia inkasentów z rachunkami i w  
ten sposób pozbawia ludzi, żyjących 
z pensji, ostatniego nieraz grosza. Je­
den z interesowanych donosi nam 
znów, że w  trzy dni po wyrównaniu 
rachunku, zjawił się w czoraj znów in­
kasent' z nowym  rachunkiem, w ysta­
wionym z powodu jakiejś zmiany re­
jonów. Zatem w  ostatnich trzech 
dniach miesiąca przybyw ał dwukro­
tnie! Zwracam y się z wezwaniem do 
Dyrekcji Zakładu gazowego, aby w re  
szcie zapobiegła tego rodzaju niepo­
prawnym praktykom sw ego biura ka­
sowego, gdyż podobne postępowanie 
budzić musi całkiem słusznie u miesz­
kańców rozgoryczenie.

— Z życia towarzyskiego. D«śai ?4 sty­
cznia br. odbył się w kościele św. M. Ma­
gdaleny we Lwowie ślub p. Heleny Riege- 
równy. córki śp. Dra Józefa Fiegerra i Ma­
rii z Kornbergerów. z p. Stanisławem Wa- 
siewiczem. urzędnikiem „Połminu“ w Dro­
hobyczu . 831

— Pielgrzymkę gimnazjalistów do Rzymu 
od 2 do 21 kwietnia br. urządza Związek 
Katechetów. Koszt 450 zł. Zgłoszeni? przyj- 
mnie Ks. Dr. Thullie, Lwów, uL Dąbrow­
skiego 11. S5°

#  Termin w ystaw y paryskiej. Ter­
min otwarcia międzynarodowej wysta 
w y  sztuki dekoracyjnej w  Paryżu, u- 
chwałą parlamentu francuskiego w y ­
znaczony na miesiąc kwiecień, a nie­
oficjalnie oznaczony dotychczas na d. 
15 kwietnia, został niespodziewanie 
dla wszystkich przyspieszony. Dnia 1 
kwietnia wystawa ma być oficjalnie 
otwarta. To nakłada na wszystkich 
biorących udział w  wystawie obowią­
zek przyspieszenia robót, zwłaszcza 
żc transport może jak zwykle przy­
nieść duże niespodzianki.
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Zawody łyżwiarskie. Zawody w jeździe 
sztucznej i szybkiej, zapowiedziane na 
dzień 1 i 2 lutego hr. na tor ze L T. Ł., 
przełożono na dzień 7 i 8 lutego z powodu 
oawilży i nieobecności najlepszych łyżwia­
rzy. którzy wysłani zostali na zawody mię- 
cjtyinarodowc do Berlina i St. Moritz w 
Szwajcarii Program zawodów bez zmiany. 
Wszelkich informacji udziela codziennie Se­
kretariat L. T. Ł. od godz. 4 = 5  popoł.

Zorganizowanie drużyny hockeyowei 
L T. Ł. Członkowie L. T. Ł. zamderzaaący 
brać udział w treningach hodkeyowych. ze­
chcą zgłosić się w Sekretariacie L. T. Ł. 
od 4 do 5 wieczorem.

Match hcckeyowy na lodzie A. Z- S.—  
Lechia ocbedzie się dnia 1 lutego br. o g. 
11.30 na „Switezi‘\ Zawody hockeyowe 
budzą wielkie zainteresowanie w tutejszych 
aferach sportowych i ściągną zapewne li­
czne rzesze zwołenników tego nowego i 
interesującego sportu. Wstęp wynosi 1 zł.

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski. Pro­
gram zawodów o mistrzostgvo PoSsldego 
Związku Łyżwierskieg© w uździe sztucz­
ne;; pojedynczej, szybkiej i jeździe parami, 
mających się oubyć w dn. 22 lutego br. oa 
tarze Dynasów. a urządzanych staraniem 
Warsz. Tow. cyklistów, Sekcja łyżwiarska, 
jest następujący:

I. Zawtniy w jeździe sztucznej- 1) Ósem­
ka na jednej nodze; 2) pętlica; 3) zwroc; 
4) wężyk z podwójna trójka; 5) wężyk 
z pętlica; 6) trójka w ósemkę. Najwyższa 
liczba punktów za ćwiczenia obowiązkowe 
192, za popisowe 120 —  ogółem największa 
liczba punktów 312. Mnożnik dla jazdy po­
pisowej 10 Czas trwania jazdy dowolnej 
popisowej 4 minuty.

II. Zawody w jeździe sztuczneg parami: 
Czas trwania 5 minut. Najwyższa liczba 
punktów’’ 12.

III Zawody w jeździe s z y b k ie jM e ty  
500, 1500, 5000, 10000 mtr, Zwycięża; kto 
we wszystkich czterech biegach uzyska łą­
cznic najmniejsza liczbę punktów.

Postanowienia ogólne: W  zawodach obo­
wiązują przepisy Międzynarodowego Zwią- 
zku Łyżwiarskiego. Do udziału w nich me­
sa być dopuszczeni jedynie członkowie to­
warzystw* względnie klubów. należących 
do Polskiego Związku Łyżwiarskieg:? Ter­
min zgłoszeń upływa z dniem 20 lutego br. 
Wpisowe 5 zł. od osoby. Zwycięzcy w za­
wodach otrzymują dyplomy Polskiego Zwią 
zku Łyżwiarskiego oraz medal? i naęrrody 
boncie we. W  razie odpowiednie) liczby
zgłoszeń medale i nagrody honorowe dla 
dmgiego lub trzeciego zawodnika.

poświęcony najnowszym ustawom iroz 
porządz eniom. Zestawienia notowań
wszystkich giełd krajowych uzupełnia­
ją bogatą treść numeru. Nadmienić na­
leży, że w  tym roku wychodzi .P rze­
gląd" w  powiększonym formacie.

Handel Zagraniczny Rzeczypospołitel 
Polskiej. Nakładem Gł. Urz. Stat. uka­
zał się zeszyt drugi kwartalnika pt.Han 
del Zagrań. Rzpliltej Polskiej. W yda­
wnictwo podaje poza tablicami ogólne- 
mi przegląd przywozu i wywozu Polski 
w  III. kwartale r. u. w  postaci znacznie 
bardziej szczegółowej aniżeli w  dotych­
czasowych wydawnictwach Głównego 
Urzędu Statystycznego.

Statystyka pracy ukazał się zeszyt 
2-gi miesięcznika poświęconego zaga­
dnieniom pracy, który zawiera: W ykre­
sy. Stan gospodarczy Polski. Rynek pra 
cy. Zatrudnienie w  przemyśle. Zatru­
dnienie w  górnictwie i hutnictwie. Bez­
robocie i pośrednictwo pracy. Płace i 
zarobki. Strajki i lokauty. Ubezpieczenia 
społeczne. Kasy chorych w  Polsce.

T. B.

Wiadomości gospodarcze.
3Ć Ustalenie wymiaru odpędu spiry­

tusu na kampanję 1924/25. Prawo odpę­
du dla gorzelni rolniczych i przemysło­
wych dla województwa lwowskiego i 
stanisławowskiego zostało ustalone na 
kampanję spirytusową 1924/25 w  -nastę­
pującej. wysokości: W ojew ództw o lw ów  
skie: 122.293 hl., z czego na gorzelnie 
rolnicze 120.000 hl, a gorzełnie przemy 
słowie 2.293 hl. W ojew ództw o stanisła­
wowskie: 31.675 hl., z czego na gorzel­
nie rolnicze 29.255 hl, a gorzelnie prze­
mysłowe 2.420 hl. — Wymiaru odpędu 
pomiędzy poszczególne gorzelnie, oso­
bno rolnicze i osobno przemysłowe, do* 
kontiią w  granicach wojewódzkiego pra 
wa odpędu władze skarbowe II. instan­
cji Przeciwko wymiarowi, dokonanemu 
przez władze skarbowe drugiej instan­
cji przysługuje odwołanie do Ministra 
Skarbu.

5? Obowiązek zawiadamiania państwo 
w y eh urzędów pośrednictwa pracy o 
każdem wołnem lub nowoobsadzonem

m i

Dzlsł ekonomiczny.
Czasopiśmiennictwo

gospodarcze.
Przemysł i Handel, tygodnik w yda­

wany nakładem Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu i Ministerstwa Skarbu, o- 
puścił prasę Nr. 2 pod datą 8 stycznia. 
Na treść zeszytu składają się: Bilans 
nowej umowy handlowej z Francją — S. 
r r  Królikowskiego, Unifikacja prawa 
wekslowego —  Z. Dziewanowskiego, 
P**a\vo o domach składowych — A Sie 
beneichena. W  kronice krajowej kronika 
węg owa, naftowa, sprawy celne, finan- 
sewo-skarbowe, wiadomości z Gdańska, 
z krajowych ryuków towarowych, oraz 
7 życia poszczególnych przedsiębiorstw. 
W  kronice zagranicznej: Handel zewnę­
trzny Niemiec w  !• półroczu 1924 — 
Kleppera. nadto wiadomości z  Francit, 
Anglji, Stanów Zjednoczonych, Niemiec 
i Japonii. W  dziale informacyjnym prze­
gląd ustaw i rozporządzeń oraz wiado­
mości z giełd krajowych i zagranicz­
nych. „ „

Przegląd przemysłowo -  handlowy, 
dwutygodnik poświęcony sprawom prze 
inysłu. handlu i "finansów wyszedł Nr. 1 
piątego rocznika i porusza aktualne za-

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 30 stycznia.

Kurs dolara efektywnego w woffcych o- 
brotach w dalszym ciągu słaby, poniżej 
parytetu. Na giełdzie watlutowo-dewizowe* 
duża podaż przy małym stosunkowo popy­
cie. Większe obroty w Londynie (około 
10 000 funtów) po kursach 24.91— 24.93. W 
Nowym Jorku, Zurychu, Paryżu. Berlinie 
do transakcji wogóle nie doszło. Z innych 
dewiz Praga zniżkowała w dalszym ciągu 

15.46 K*. Duża podiaż Wiednia po 7.31. 
Z dewiz rzadszych notowano Amsterdam 
209.50, Mediolan 21.65.

Na giełdzie akcyjnej tendencja niejedno­
lita. Po wczorajszem zatauminiu się kursów 
nastąpiła dziś w niektórych papierach lek­
ka zwyżka, naogół jednak kursa utrzymały 
się: Usposobienie w dalszym ciągu oży­
wione, obroty dość duże.

Z akcji mekotowanych interesowano się 
Gazami wrschoónlmi i Jaworznem. Gazy 
wschodnie przy obrotach około tysiąca 
sztuk utrzymały się naogćł w kursach 
■wczorajszych notowane 11.75- 12.25 Ja­
worzno płacono: 25-tki 13.50 -13,75, dro­
bne 14.50— 14.75. Gazy zachodnie spadły 
na 2.50 zł. Silnie obniżył się Len, notowany 
30— 35 gr. (obrót kilkaset sztuk). Olkusz 
płacono 1— 1.05 zł. Sporadyczne transakcje 
w  Książnicy po 4 zł. Z innych płacono Ar* 
mę 1.35-—1.40, Bruggera 37— 38 gr., Lesie- 
nice 1,35.

W  akcjach bankowych w dalszym ciągu

zwyżkował Bank Związku Spółek Zarobko­
wych, notowany 10.10 zł. Z innych banko­
wych Hipoteczny 57 gr„ Przemysłowy 
37 gr., Małopolski 32 gr., Z. B. K 0.15 i 0.16 
groszy.

Brow ary ©hniżyfjy się na! 10i30—1Gl50. 
Chodorów poprawił kurs na 4.60—4.75, Chy 
bie również wyższe 5.80~^5u95. Żywe obro­
ty w Cegielskim po kursach do 78 gr. Z e- 
fektów rzadziej notowanych interesowano 
się Niemojowskim po kursach 53—55 gr.. 
Lokomotywami 45— 48 gr. Barowozy obni­
żyły się na 54 gr. Tespy notowano 3 .90 -4  
zł., Ojkos 2.50—2.55.

Po?.ostały be® obrotów: Ćraietów, Gafo* 
ta# Górka, Karpalit, Nltrat, Pezet. Pocisk, 
Rakszawta, Tepege.

Transakcje w akcjach: Browary 10.50,
10.40, 10.30; Chodorów 4.60, 4.65, 4.70. 4.75; 
Chybie 5.90, 5.80. 5.95; Cegielski 0.78. 0.74, 
0.73, 0.72, 0.7.1; Gazolina 1.60, 1.65; Niemo- 
jowski 0 53, 0.54, 0.55; Lokomotywy 0.45, 
0.46, 0.48; Oikos 2 50, 2.55; Parowozy 0.55, 
0.54/4, 0.54; Nafta 0.64; Tehate 1.70; Sier­
sza g. 4.50. 4.45; Tespy 4.00, 3.90; Tohan 
0.35, 0.36; P. T. B. 0.32, 0.35.

Transakcje w akcjach niekotov anych, 
Arma 1 35, 140; Bruggcr 0.37, 0.38: Gazo­
ciągi 0.20; Gazy wschodnie 11.75, 11.50,
12.00, 12.10. 12.25; Oazy zachodnie 2.60, 
2.50; Jaworzno (25) 13L50. 13.70. 13.75,
13.70: Jaworzno (drobne) 14.50. 14.75; Len 
0.35, 0.33, 0.32, 0.30; Lesienice 1.35; Olkusz
1.00, 1.05; Książnica Atlas 4.00.

miejscu. Rozporządzenie Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej, ogłoszone w  Dz.U. 
Rz. P. Nr. 2 ex 1925 nakłada na w szy­
stkie zakłady pracy, podlegające obo­
wiązkowi ubezpieczenia robotników na 
wypadek bezrobocia, obowiązek zawia­
domienia w  terminie 3-dniowym o ka 
żdem wolnem i nowoobsadzonem miej­
scu państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy, na terenie którego funkcjonuje 
dany zakład pracy. — Trzydniowy ter­
min dla wykazania obowiązku zawiado­
mienia państwowych urzędów pośre­
dnictwa pracy o wypadkach nowo-za- 
wartych umów pracy zaczyna się w d . 
zawarcia umowy* w  wypadkach zaś po 
siadania wakujących miejsc wzmianko­
wany termin rozpoczyna się od dnia 
przedsięwzięcia starań przez dany za­
kład pracy celem zaangażowania robo­
tnika —  Zawiadomienie może być do­
konane ustnie, telefonicznie lub pisemnie.

Notowania giełdowa.

Lwów, 30 stycznia 1925. 
W  transakcjach międzybankowych:
1 Dolar ef. »
N. Jork 

„ „ kabel
l Funt szterling ,
100 Pr. szwajcarskich .
100 fr. franc. „
100 Koron austr. „
100 Koron czeskich ,
100 Guld. hoiend. „
Frank. belg. m
100 Liry włoskie *

5171/* --5*1765 
bez obrotów 
5*21
24-91-24-93

7*31
15*64 Vj—15*49 
2u9*50

2165

Dolar ef. w  wolnym obrocie:
5*17V2.

k szy ch  w ym ien ić  n a le ży : Zycie gospo­
darcze w Polsce 1924 r. Alf. —  Prze­
mysł polski w  roku 1924 Dra Leona Pą 
cze w sk ie g o  —  Gdańskie wybryki — O 
ustrój g osp od a rstw a  sp o łeczn eg o  -  R y  
nck wełniany w  roku 1924 inż. L. Sta­
nisławskiego — Fluktuacja bawełny ~  
Z abezpieczenia  od  nadużyć T. Skarżyń­
sk iego —  Nowe przepisy wekslowe i 
inne. O stosunkach zagranicznych 
traktują: Sytuacja gospodarcza w  Ru­
munii i S ytuacja  gospodarcza w  Jugo­
sław ii. — Wiadomości aktualne podają 
kroniki: p rzem y słow a , handlow a, finan­
sowa, akcyjna i giełdowa- Osobny ustęp

Wart. Dywid. •
Akcje

3 0  styczn ia  | 2 9 s ty c z n . | 28  s ty c z n .
nomin j .9'4 nłara Iłanai:.

U',n Ml' n z kuponem bieżącym Z ł> r |Z M er. t r a n s a k c j  e
m ,p. *P-

280 140 Bank Związkowy . __ __ 1
280 130 15000 Bank hipoteczny . 56 _ 58 0*57 0*56—0’5S 0-6J—0-61

1000 500 Bank handl. pozn. — —
28- 84 2800 Bank Komerpjal. — — — — — — —
280 140 5600 Bank M ałopolski — 31 33 0*32 —
280 149 2800 Bank powsz. kred. _ _ __ — — —
280 t30 ’9000 Sank Przem ysłów. ^ , 36 __ 38 0*37 0*37 0-40-0-40

1000
i Bank Rolniczy . __ _ — —

280 84I500C Bank Ziem. kred.. 14 17 0 i 5  -0 1 6 0*14 —
280 Bank Zemelny . . _ _ — «—

100U 6-0 Ł0r0t Zw. Sp. Z. w Poz. 9 90 10 2 1000 -10 -10 9*25 —
500 ńóG 5000 Agrochemia . — _ — —

1000 — Bracia Biskupscy . _ - — _ — — —
500 *000 _ Browary . . . 10 05 10 65 10 3 0 - 10-.50 1^25—10*50 11*20-11*30

1000 3000 2.5 gr 
2000)50 gr.

Thodorow , . . 4 I155 4 80 4-60 -  4-75 4*35-4-50 5 20—5 30
iooo Chybie, . . . 5 !jęu 6 05 5 80--5*95 5-40 6*20-6*25
1< 00 800 30000 Cegielski . . . . >_ 170 i

79 0 ‘71—0*78 0-73—0.79 0-75—0*78
100U 1000 2000 Ćmielów . . . . _ 59 — — 0*59-0*61 0 64 0 66

— — Fabr. Lokomotyw _ 44 — 49 0-45-0*48 0*45 0*50
140 14000 1 140 Gafota . . . . — — — — —
140 800 — Galicja . . __ — — — — — —

1000 — — Gazolina . . . . 1 ć5 1 7u 160—J *65 1*50-1*56 165
140 600 — G ó r k a ...................... 15 — - — — 10*00-15-25
140 isoou — Karpalit . . . . - - — — —
280 200 5000 Krakus . . . . — — — — — _

5000 15000 — Marynin . . . . _ — — — — — —
1000 300 10500 Niemojowski . . _ 52 — 56 0*53—0 55 — 0-55

— Nitrat* Zakł. ch. _ - — — — — —
1000 4000 — O i k o s ...................... 2 45 2 60 2*50-*2*55 2*35 2*90
500 750 4 gr Parowozy . . • ■ — 53 — 56 0 * 5 4 -0 5 5 0*54-0*60 0-55 -  0 59
500 200 lOUO P e z e t ...................... — 21 —• — 0*21-0*22 —
350 175 — Pocisk . . . . — — - — — —

1000 500 7550 Pokucie . . . . — — — — — — —
50u 350 20u00 Polska nafta . . . — 63 — 65 0*64 0*65 1 —
500 400 — ' Polskie Tow. Bud. — 31 — 36 0*32-0*35 — 0*32

10000 2500 — ! o tę g a ...................... — — — — — —
140 280 — Rakszawa. . . . — - — — — — 5*00
500 300 3600 Rohn Zieliński . . — — — — — — —
200 14u _ Siersza elektr. . . — — — — — — —
14 300 — Siersza ęóm . . . 4 10 4 55 4.45- 4*50 4*50 5*90
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — — — —

10'>0 — 1800* T e h a te ...................... 1 65 1 75 1*70 1*70 —
700 700 20000 T ep ege...................... — — — — — <—

1000 350 — T e s p y ...................... 3 85 4 05 3*90-4*00 3*80—4*06 4*35-4*70
140 280 — Trzebinia . . . * — — — — *— — —

- scf 1000 _ Ursus . . . * — — — *— •— —
OOu 1070 — Z ielen iew sk i. . . 9 50 — — — 9*50 10-25
140 90 — lm p e x ...................... — — — — — — —
500 200 1500 Polski Glob . . • — — — — — — —
000 520 45000 Pol bal . . . . — — — — — — —
000 210 _ Polsot . . . . — — — — — —
140 210 4500 Tohan ...................... — 34 — 37 0-35-0*36 6*32 0*35

1 5l0 300 — W aw el....................... _ — — — — —
1 - — — okl. Hurtownia S.A| — — i " — — —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 30 stycznia.

Wałuty i dewizy, tendencja słabsra: N
Jork 5.185; Londyn 24.90; Baryt 28.11; 
Wiedeń 7.305; Praga 15.475: Włochy
21.6125; Belgja 26.95; Szwajcaria 100.22; 
Holandia 209.45.

Pożyczka konwcrsyjr.a 4.50; Pożyczka 
złeta 7.00; Pożyczka dolarowa 3.57; Po­
życzka kolejowa 9.00:

Akcje, tendencja słabsza: Bk Dyskonto­
wy 6.60; Bk Handlowy 5.50; Bk dla H. i P. 
1.00; Bk Przemysłowy 0.37; Bk Tow. Spół­
dzielczego 13.00; Bk Zj. Ziem Pol. 1.50: Bk 
Spółek Zarobk. 9.50;. Cerata 0 51; Tespy
4.00. SDiess 1.30; Zgierz 1.15; Elektrycz­
ność 2.00; Brown-Boveri 1.00; Siła i Świa­
tło 0.40; Chodorów 4.40; Czersk 0.63; Gzę- 
stccice 2*10; Gosławice 2,00; Cukier 3.20; 
Fiiley 0.39; Drzewo 0.70; Węgiel 2.90; Na­
fta 0.60; Nobel 1.89; Cegielski 0.70; FitzJier 
4.00; I.ilpop 0.70; Modrzejów 4.45; Norblłn 
0.85; Ostrowieakie 6.55; Parowozy 0.56; 
Rudzki 1.27; Starachowice 1.87; Unia 8.00; 
Zawiercie 19.50; Żyrardów młody 11.70; 
Borkowski 1.20: Jahłkowscy 0.19; Syndy­
kat 1.90; Haberbusch 5.70; Spirytus 3.00; 
Ćmielów 0 64; Klucze 0.33; Polus 0.30. AW.

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych. ?0 stycznia.

Złoty 10000; N Jwk 5.18 1/8; Londyn 
24.825 Paryż 28 05; Wiedeń 7.30; Praga 
15.425; Włochy 21.5625; Belgja 26.90; Bu­
dapeszt 0.0072; Sof ja 3.7625: Holandia
205.75; Christjania 79.25; Kopenhaga 92.65; 
Stoki:olm 139.35; Hiszpania 74.25, Buka­
reszt 2.7125; Berlin 123.3375; Belgrad 
8.4375. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 30 stycznia.

Warszawa 100.93— 105.43; Złr>tv 101.44—  
101.96, N. Jork 5.2368— 5.2632, (AW.)

ZB02E.
Lwów.'30 stycznia.

Sytuacja na ogół bez zmiany, zastój w o- 
brotach giełdowych i pozagiełdowych Ce­
ny rn ogół utrzymane. Usposobienie bez 
ochoty.

Liny szacunkowe bez transakcji: Psze­
nica 37.50--38 50; żyto 23— 29; jęczmień 
bi owe-rniany 26--28; jęczmień przemiałowy 
2 2 -2 4 ; owies 26—28.

CENY ZŁOTA i SREBRA.
Bank Polski, Oddział we Lwowie

| płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 344 -* 1 0
1 dolar 5*18
1 dukat 11-85
1 floren austr. 2*10
I „ holend. 2*08
1 funt sterling 25*22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. 1*38
1 marka niem. 1-23
1 rubel 266
1 frank Unji łacińsk. 1 -
1 jen japoński 2*58

l talar Marji Teresy
1 "

2*58
i
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FORTEPIANY. pianina, pierwszorzędnych fabryk na 
różne ceny, sprzedaje, mienia, kupuje tylko za go- 
tówę Hanak, Pańska 21. 747

DO SPRZEDANIA, cały zeszłoroczny chów KANAR­
KÓW, z urządzeniem tj. 2 klatki do wylęgu na 2 sa­
miczki każda, 2 kia.; .i r.a młode kanarki z naczy­
niami oraz inne przybory. Wiadomość u OROLLA 
w Drukarni Siowa Polskiego, Lwów, Zimorowicza 
15 (recernia tylko po południu). 734

FORTEPlAN-planino kupię. Gotówka. Nowacki. Pań­
ska 17. 748

KUCHENNY kredens, stć!, ławka, półka, stolnice 
tylko <50 zł. Stolarnia Mydlarskiego, Łyczaków 22, 
w podwórzu na lewo. 823

PARCELE na raty, przecrnieście Lwowa, piękny wi­
dok, 6 minut koleją z Podzamcza, od 7o gr. do 
V75 zł. m2. OborsKi, Jakóba Strzemię 11 a. 822

KUPIĘ Folwark iub resztkę. Dobrze zapłacę. Zgło­
szenia „Folwark* Administracja Słowa. 838

NA SPRZEDAŻ przepyszne 3 mies. ouldogi angielskie 
(samczyki) r dokumentami pierwszorz. rodziców 
(Kiloburń Raajah) i 4 mies. śliczną suczkę ooxerkę 
niemiecką, pierwsze po 15© zł., druga za 8C zł. Ma­
jętność Sierosław p. Palędzie pod Poznaniem. 834

KSIĄŻKI starych i nowszych wydań sprzedam. Spisu 
pożyczam : J. Baal — Myślenice. 285

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKłCP fosaljl Board-m. 
Lwów. Rutnwskie^o 8, spcM-aide w.*eeikle fo<^ły, 
na żądanie fastryguje oraz nauka kroju i szycia

DOBERMANA czyste; rasy, mającego kitka tygodni 
lub miesięcy, kupię. Oferty do Adm. Siowa pod 
,.l. Art. . * 782

Lwów,

fasonuje, farbuje, che­
micznie, używane 

p r z y j m u j e  w komis

K u ś n i e r z  i
Chorątctyzny 5/11 p-

Meble na raty!
Sypialnie Jadalnie, Salony, Pokoje męskie 

i t. p. w znanej firmie 6Ż3
M  u n z e r r . ,  R e j t a n a  1. 4 *
ANTYKI, dzieła sztuki, dywany, >';.puje, przyjmuje 

w komis Magazyn Antyków, B atorego 24. 631

MAKATY buczackie
Artura Hr. Potockiego w  3UCZACZU

poleca

Handml towarów bltawatnych 
i K I L I M Ó W  

we Lwowie, ul. Szafnochy 1. 2.
(Wyłączne zastępstwo) . 576

FORTEPIAN krótki krzyiowv, piękny, tanio sprze­
dam. Kętrzyńskiego 24. I. piętro drzwi prawe. 860

FORTEPIAN krótki, krzyżowy, prawie nowy okazyj­
nie sprz<jdam. Leona Sapiehy 67. 1, piętro drzwi 
prawe., 861

DOMv wille, wszeikie nieruchomości. — Kopno — 
sprzedaż załatwia Ajencja ,.Ceterttas" Lwów. Ja­
giellońska .7. 857

Najrozmaitsze PANTOFLE I PAPUCIE
poleca i wykonuje na zamówienia

po najniższych cenach

ul. W ronow sKa 9. 872

POSADY POSZUKIWANE. -

ZARZĄDCA folwarku, lat 29, żonaty fachowo wy- 
Kszta‘ cooy, energiczny 1 uczciwy posrukuje posady 
zaraz lub od 1 marca 1925. Zgłoszenia p. Choiojów, 
rządcy. 609

RZĄDCA-ekonom, Polak łat 34, z kłłkoletnlą prak­
tyką, dobremi poleceniami, energieeny, przyjmie 
posadę od 1 marca. Zgłoszenia: Dżwiniacz-dwór, 
pocz Zaleszczyki, dla rządcy. 646

SZUKAM szycia w domach prywatnych. Zgłoszenia 
nia do Adm. Słowa dla uzdolnionej. 733

NAUCZYCIELKA zdęlna, sumienna poszukuje posady 
Admin. Sł wa „Wieś*. 757

INTEL OENTNA starsza osoba władająca językiem 
niemieckim, zajmie się dozorowaniem domu. Zgło­
szenia Administracja Słowa „Tylko za mieszka­
n i e * . ___________________________________ 787

BUCHA LTEP-btlansista poszukuje popołudniowego 
zajęcia. Zgłoszenia pod „Rutynowany* do Admini- 
stiat;. Słowa Polskiego. 789

i r jT V  KOW ARY BUCH 4LYER -6 ILA N St STA z wiado-
mościarni ogólnych prac administracyjnych przyj­
mie popołudniowe zajęcie za. skromnem wynagro­
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia pod „Prasa” do A- 
dmittistracji za okazaniem kwitu inseratowego.

 _________________________________________ 847
INŻYNIER poszukuje zajęcia. Zgłoszenia do Adminl-. 

stracji Słowa pod „Geometra*. 333

K A L O S Z E  -  B O TK I-P A M Y O FL E

Fsia u h e Im ii is i i  m i i i i i i o s i w i a
WE LWIWIE a  _  _  . .  j  WE LWI I I E

BILETY
wizytowe

wykonuje

najtaniej

..Słowa 
Pilstitif.

5  K g , m u s z t a r d ? '  s t o ł o w e j  netto . . Z ł 12.50
5  »» m u s z t a r d y  K r e m *  K ie,j „  . „  15.—

franRo w r a z  z naczyniem za zaliczeniem  798
wysyła w y t w ó r n ia  a r t y -  l / I T i ę T I  Y  LWÓW,
h u l ó w  s p o t y w .  dawniej ▼ JL A  L ć L y L ^ I U  Sadownicza 66.

| AGRONOM z 23-ch letnią praktyką, obeznany wszech­
stronnie z uprawą buraków cukrowych, i wysa- 
d ek : poszukuje posadę cd zaraz dyrektora lub 
samoistnego rządcy w większych majątkach. Adre­
sować proszę: Grzymałów, powiat S*ałat, sk '-p  
Leona Zmory, dla Agronoma. 8 4

KUPIEC poszukuje małego interesu, przystać do 
: -'ółki lub obejmie posadę kierownika za kau:ja, 
dział obojętny. Zgłoszenia do Ądm. pod ; „G otó­
wka Nr. 3338. 852

BUCHALTER bankowy poszukuje popołudniowego 
zajęcia, specjalność buch. fabryczna i handlowa 
wz. syst amerykańskiej. Zgłoszenie do Adm. S ło­
wa Polskiego pod W. M. 793

OGRODNIK dokładnie obznajomiony z wszelkieini 
robotami ogrodnfezemi, poszukuje posady na or- 
dynarję od 1 marca lub wcześnie;. Zgłoszenia Biuro 
ogłoszeń Stanisława Kopacza Rawa Ruska. 835

BUDOWNICZY A. Szymański, Lwów, Zofji 40. przyj­
mie wszelkie w zakres budownictwa wchodzące, ro­
boty w miejscu i na prowincji. Wykonuje sumien­
nie, szybko i tanio. 599

OSOBA inteligentna w średnim wieku z rutyną przyj­
mie zarząd lub prowadzenie pensjonatu. Zgłoszenia 
do Administracji „Słowa Polskiego* dla S. G. 794

POSADY kierownika kopalni torfu poszukuje od za­
raz, zdolny, energiczny, sumienny i nadzwyczaj 
dzielny fachowiec posiadający długoletnią praktykę 
tak w dziale mechanicznym jak również w prowa­
dzeniu kopalni. Łaskawe’ zgłoszenia do Administr 
Słowa Polskiego „pod Zdolny*. 727

LEŚNICZY z ośmioletnią praktyką w większych ma­
jątkach poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności. Birn, Lwów, Domsa 2.

KUCHARKI i pokojowej uczciwej f czystej, dobrze 
poleconej poszukuję zaraz. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw pod: cpteka pod lwem, G. Śląsk, Kró­
lewska Huta, Estkowska. 676

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

POSZUKUJĘ 3 lub 2 pokoje
cja: „Tysiąc*.

kuchnią. Admłnlstra- 
752

WOLNE POSADY*

BUCHALTERA (—rfci) bilansisty, obeznanego dokła­
dnie z manipulacją, krs związkowych, przyjmie 
Kasa Zaliczkowa w Żółkwi za za podaniem warun­
ków. 826

KONCYPJENTA rutynowanego, narodowości pol­
skiej przyjmie bezzwłocznie adwokat Dr. Lerman. 
Stary Sambor. 815

RUTYNOWANEJ manipulantki ewent rlnie emeryta 
z buchalterią poszukuje się. Piekarska 17, parter, 
między 2—3 popołudniu. 827

Poszukuje się Kandydata do obję­
cia przedsiębiorstwa Rauyna u - 
rządnicz&go, oraz shlepu w o - 

sadzie fabrycznej.
Wymagana dobra znajomość kucharska, 

oraz pewien fundusz na zakupienie inwen­
tarza kasyna, oraz kapitał na uruchomie­
nie sklepu.

Oferty z podaniem praktyki, curriculum 
vitae, oraz referencji należy kierować do 
Dyrekcji Cukrow ni w Chodo- 
rowie. 814
POSZUKUJE się bony inteligentnej z dobrem! świa­

dectwami zaraz do trojga dzieci z językiem francu­
skim. Zgłoszenia Domsa 8. S68

GEOMETRA posiadający praktykę samodzielną znaj­
dzie zaraz zajęcie na prowincji. Informacji udzieli 
z grzeczności mi. Ignacy Klnel, Lwów Domagałi- 
Uczów 9. 800

KUCHARZA albo kucharkę, znającą się na cnowie 
drobiu, skromnych wymagań, ’do dwóch osób po­
szukuję. Zgłoszenia 2—4 Zamojskiego 15. 858

NOTARJUSZ Praschil w Tarnopolu przyjmie zaraz 
pracownika, rutynowanego w sprawach spadko­
wych. 853

JEDEN lub dwa pokoje frontowe ewentualnie na biu­
ro Supińskiego 28. 7B6

POKOJU umeblowanego tylno na niedziMe i święta 
poszukuje • inżynier zamieszkały i zatrudniony na 
prowincji. Oferty do Adm. „Słowa Polskiego* pod 
„1. M.“._________________________________________

POKÓJ umeblowany dla poważnego Pana do wyna­
jęcia. Zgłoszenia do Administracji p od : L. K. 859

OBOK placu Akademickiego, bardzo piękny, słone­
czny, frontowy pokój z balkonem do wynajęcia 
jednemu lub dwom zamożnym kawalerom az 
r. całorlziennerrt pierw'szorzędnctn utrzymaniem. 
Panowie z referencjami mają pierwszeństwo. Zgło­
szenia składać do Administracji Słowa p od : „Pen- 
5ion“ . 856

W PORONINIE tanio urządzę. Administracja pod 
„Kaucja*. '  878

SPÓLN1K do pensjonatu w Zakopanem poszukiwany. 
Administracja pod „Zaraz*. 879

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

KAZIMIERZ KAHL-Ftei.CS, nauczyclol fteńcAw u- 
itzittla le k c ji  w  szkołach  średnich i pam ejono- 
tacSi na macy zezw olen ia  W ysokiego Kurato­
rium  w a L w ow ie, przyjm ują rów nia* anga- 
gam ant na prow incji. Lw ów , ul. Zybliklawlcza 
31, II. piętro.* 824

W  P  I
rach. kupieckie i korespondencję przyjmuje 
się od 10—1 i od 4—8 godz. oraz na ste­
nografię, pisanie na maszynie, przygotowa­

nie do matury seminarjalnej. §30

Przeprowadza slą b i l a n s y .

—-.u* ■ ą ■ ... .
Po ukończ, kursu poleca się na posadę.

NA MANDOLINIE, gitarze (rolo) w 16 lekcjach płyn­
nej gry z nu; pod gwarancją wyucza „Specjalista 
pedagog* pi. Bernardyński 1. 12. II. p. Zgłoszenia 
od 4—7 popołudniu. 844

ŁATWĄ metody wyuczam w krótkim czasie francu­
skiego i niemieckiego, przygotowuję do matury 
i wszeikich egzaminów, tudzież załatwiam kore­
spondencje w tychże językach Długosza 37 II p

     820

KURS tańców dła początkujących rozpoczynam 2-go 
Dla osób starszych osobne godz. Kurs tańców no­
woczesnych 5-go: Nowicki, Pańska 16. 817

OTWIERAM '•* ,eczom y Kurs kroju I szycia od 1/2 
br. oraz przyjmuje nadal na dzienne kursy. Jolanda 
Staszica 8. boczna Chorążczyzny. 816

RODOWITA włoszka, udziela lekcyj języka włoskiego 
pod „Włoszka". 78t

B53BE9I

KAŻDY BEZWZGLĘDNE nauczy się bu- 
chalterji kto kupi 

S A M O U C Z E K  K. ZIMOWSKIEGO
wraz z instrukcją.

Wysyła za pobraniem 5 zł. 50. K. Zimowski 
Kraków, TenczyAska 2. 252

-  ROŻNE DONIESIENIA. -

ZARZĄD REALNOŚCI przyj m t« intallgantnjr, «W M  
glczny, d ośw iad czon y  zarządca. Zg łoczen la  
Adm inistracja S łow a Po«sfcłogo pod  „Z a rz ą d ".

DZIERŻAWY poszukają: inwentarz żywy i martwy 
posiądam; również przyjmę administrację poręcza­
jącą. Zgłoszenia R, W. Słowo Polskie 8t2

ZAWIADAMIAM Szanowne Panie, że już otrzymałem 
najnowrze żurnale kostjumów i płaszczy wiosen­
nych i .etnich wykonuję takowe elegancko i bar­
dzo starannie z w-asnych lub dostarczonych ma­
teriałów po niskicl. cenach konkurencyjnych i w 
krótkim czasie. Pracownia moja istnteje od lat 16 
przed wojną prowadziłem swoją pracownie przy 

' ' - Krawiec Damski N. Pollak,ul. Jagiellońskiej 12.
Ł -żakow ska  19 parte; 853.

SEPERATOR GAZOWY DLA 
KOPAŁA NAFTOWYCH

o 2-ch zbiornikach, z blachy 6  m /m  
pojemność lV a cs^stemy zaraz 

do sprzedania.
Do oglądania w Borysławiu. 

Zgłoszenia FERDY2J, Lwów,, 
■ni. Akademicka 21. 836

Pierwszorzędne

Damskie —
Zł. 20. Zł. 24-

wyłącznie 
w Specjalnym  Magazynie

LINOLEUM i CERATY

LEOPOLDA HA ASA
Lwów, ul. Legjonów 3.

Telefon 1 6 -4 5  877

którzy reflektują na zbyt towarów 
w sklepach I kooperatywach 
wiejskich powinni korzystać z działu 

inseratowego

„Ojczyzny".
Tygodnik ten rozchodzi się głównie 

w Małopolsce wschodniej.
Ures wyiiwnictwi: Lwów. Iiitnwicza 15.

Ceny ogłoszeń przystępne.

Afisze

.raz wszelkie druki
p r z y j m u j e

N n il  oniirl
P i n i  J

L im

uS. Zimorowicza 11-15.

1 Dla starszych i młodzieży!

PROF. R . W ACEK.
4P &  &  2 6 0  stron druha 4? &  &  

BibljoteKa „M łodość i sita*4.
Cena 6  zł. — Z  przesyłką pocztową 6 zł. 5 0  gr.

Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Francję do Hiszpanji — 
:-: :-: Rivierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.

lOO ilu stracji na K redow ym  papierze.
}ut opuściła pra&ę j jost do nabyciai L W Ó W  — ZIMOROWICZA 15.

„Słowa PolsKiego** eona 5 zł.„ z przes. poczt. zł. 5*50.Dla Prenum eratorów  
■naiMBMwefiaanBH

Redaktor odjpowiedzialny ł zaizadca drukarni: Wilhelm Antoni SkrzyczyAski. Z drukami „Słowa PoŁkiego“, Lwów, Zimorowicza 15.


